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Hr, Murawiew w Wiedniu.
W ciągu pierwszych dwóch dni bieżącego tygo­

dni* przebywał w Wiedniu, w przejtździe z Paryża 
do Liwadj., gdzie się obecnie zna;'duje car Miko­
łaj II, rosyjski minister spraw zagranicznych br. 
Muraw i.ew. Na przyjęcie gościa przybył umyślnie 
na jeden dzień do Wiednia cesarz, przerywając 
pobyt swój w Gpdollo, powrócił także z dóbr swn- 
ich w Galicji hr. Gołuc..owski i wreszcie z Ąbbazji 
hr. Kapnist, rosyjski ambarador na dworze austrja- 
ckim. Najwyżsi doradcy najpotężniejszego w świa­
cie antokraty cieszyó się wprawdzie zwykli nie­
powszednimi honorami; niemniej zjazd powyżej 
wskazany dowodzi niewątpliwie, ,że pobyt hr. Mu- 
rawiewa w Wiedniu miał charakter wybitnie po­
lityczny i posłużył do omówienia rozlicznych wa­
żnych spraw, zajmujących dyplomację europejską.

Jeden z dzienników wiedeńskich ogłosił jeszcze 
w czasie pobytu hr. Mnrawiawa w stolicy Auptrji 
rodzaj komuuikatu „z wybitnego źródła", w którym 
powiedziano, że podróż hr. Murawiewa nastąpiła 
na wyraźne życzenie cara. Rosjjski minister spraw 
zagranicznych jeździł od czasu objęcia swego urzę­
du już dwukrotnie do Paryża, złożył także wizytę 
w Berlinie, carowi więc sympatyczną była myśl, by się 
udał także w odwiedziny do cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu. Car kładzie największą wagę 
na troskliwe pielęgnowanie wybornych stoeuuków, 
jakie istnieją między Rosją a Austrją od czasu jego 
wstąpienia na tron. W kwestji przyjazdu hr. Mu- 
rawiewa do Wiednia zapytywano z góry sfery wie­
deńskie, a cesarz miał odpowiedzieć, że z zadowo­
leniem oczekuje wizyty. Do jakichkolwiek konkre­
tnych kwestyj nie miały się odnosić rozmowy ro­
syjskiego ministra z hr. Gołuchowskim, ale jednak 
objęły one wszystkie zdarzenia, które odgrywają 
obecnie rolę w polityce międzynarodowej a dotyczą 
interesów Bosji i Austrji. Objawiła się przytem 
zupełna zgoda zapatrywań między obu mężami 
stanu. Hr. Murawiew oduósł najlepsze wrażenie 
z pobytu w Wiedniu i będzie w możności cara 
w zadawalający go sposób poinformować.

Tyle rzekomo z najlepiej poinformowanych źró - 
deł zaczerpnięte informacje. JaK widzimy, mają one 
to wspólnego z „autentycznemi", że są ułożone w 
wyrazach bardzo, jak to mówią, odważonych. W isto­
cie jest rzeczą naturalną, że podczas dwudniowych 
przyjęć, urządzanych dla hr. Murawiewa w W ie­
dniu, musiały być poruszone wszystkie sprawy, do­
tyczące wzajemnych Austrji i Bosji interesów. Nie 
ma też żadnego powodu do przypuszczeń, by po 
rozumienie obu państw, które doznało tak stanow­
czego umocnienia w czasie zeszłorocznego pobytu 
cesarza Franciszka Józefa w Petersburgu, miało 
uledz zamąceniu. Ze spraw dyplomacii europejskiej, 
które w pierwszym rzędzie interesują oba rządy, 
przedewszystkiem musiała być na stole sprawa 
wsohodma. Jak wiadomo, zeszłoroczne porozumie­
nie się Austrji z Bosją, odnośnie do tej sprpwy 
główne wydało owoce, a wspólna nota Austrji i 
Bosji do państewek bałkańskich przyczyniła się w 
bardzo stanowczej mierze do uspokojenia fermen­
tu, jaki się między niemi w czasie wojny grecko- 
tureckie’ tworzyć foczął. Porozumienie obu państw, 
które mają na Bałkanach najbardziej bezpośrednie 
interesy, ma bardzo ważne znaczenie dla dalszego 
rozwoju sprawy wschodniej, a jeśli istotnie, jak 
przypuszczać należy, trwa ono w dalszym ciągu 
niezmienione, to wynika z niego tylko pociech* tak 
dla sprawy samej, jak i co zatem idzie dla wido­
ków pokoju.

Niemiłe też wrażenie uczynić musiał w W ie­
dniu artykuł rosyjskiego pisma Nowosti, które oma­
wiając z powodu podróży hr. Murawiewa BtoBunii 
łączące Austrję i Rosję, wdały się w krytykę za­
równo traktatu berlińskiego, który postanowił oku­
pację przez Austrję Bośni i Hercogowiny, jak i 
jego późniejszej zmLny w roku 1885, przyznają­

cej po wojnie serbsko-bułgerskiej wschodnią Bu- 
melię zwycięskiej Bnłgarji.

Oświadczając, że Rosja musi troskliwie strzedz 
zachowania „politycznej ró.rnowŁgi- ca Bałkanach, 
zakończyły Nowosti wyrażeniem nadziei, że także 
Austrją pójdzie w tym kierunku i nie zechce po­
większać sfery swoich wpływów kosztem samo­
dzielności państw Bałkańskich. Pod tym warunkiem 
dopiero wyda porozumienie austro-rosyjskie pożą­
dane wyniki. Niema powodu do przypuszczeń by 
wspomniany artykuł, który wywołał zresztą dość 
cierpką urragę ze strony organu wiedeńskiego mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, FremJenblattu, miał 
być wjrazem myśli decydujących kół petersburskich. 
Niemniej mógł wnieść pewne zamącenie w ciepły 
nastrój wiedeńskich przyjęć, gdyż był po prostu 
aluzją nie do czego innego, jak tylko do praw Au­
strji do Bośni i Hercegowiny.

Rosja zresztą zbyt ma wytężone siły na wscho­
dnich krańcach Azji i zbyt tam jest zajęta zacho­
waniem się Angiji, by wszczynać miała ryzykowne 
konflikty na europejskim wsckodzie. Z drugiej stro­
ny owe zajmujące ją dzisiaj gorączkowo sprawy, 
tak są oddalone od sfery interesów Austro-Wę­
gier, że istotnie są wszystkie warunki, by mocar­
stwa te żyły i nadal w pełnem porozumieniu i 
wzajemnem zaufaniu. Czy to nie będzie do chwili, 
w której sfcądkolwiek zerwane zostanie sztucznie 
podtrzymywane hasło pokoju „wschodniego" to 
sprawa inna, którą przyszłość tylko je3t w Btanie 
wyjaśnić.

Drugą kwestją z tych, które w stosunKu do 
Booji interesować muszą bezpośrednio wiedeński 
pałac ministerstwa spraw zagranicznych, choć tym 
razem już na równi z innemi gabinetami Enropy, 
jest sprawa carskiej propozycji powszechnego ogra­
niczenia uzbrojeń. W jak daleko idący sposób 
sprawa była roztrząsana, nie można naturalnie o- 
znaczyó. Wiemy natomiast, że odnośnie do niej br. 
Murawiew padł w Wieduiu ofiarą interwiewu, któ­
ry z nim odbyła słynna baronowa, Berta Suttner, 
gorliwa apostołka wiecznego na ziemi pokoju. Na 
nadane mu pytania odpowiedział hr. Murawiew 
haidzo grzecznie i bardzo obszernie, nie powie­
dział jednak naprawdę nic pozytj wnego, a w koń­
cu całą zasłogę projektu odsunął od siebie, przy­
pisując ją w całości szlachetnym uczuciom zuego 
monarchy.

Na zapowiedzianym obiedzie, jaki na jego cześć 
wydać miał we wtorek wieczór hr. Thun, nie był 
już p. Murawiew, tego bow iem wieczoru wyjechał 
z Wiednia, kierując się na Kraków i Podwołoczy- 
ska do 1 iwadji. Jeżeli pomimo charakteru polity- 
ó snego, jaki niewątpliwie miała wizyta jego w 
Wiedniu, nie przyniosła owoców wybitnie doda­
tnich w znaczeniu ściślejszego jeszcze nawiązania 
stosunków między jego a wiedeńskim gabinetem, 
to była ona w każdym razie zetknięciem się do­
bry en i lojalnych kolegów.

))
IV.

Konstantynopol, d. 24 października.
(Oryginalna Ihoresyundttncja Głosw Narodu).

Po oiohyon nurtach Złotego Bogu uwiiają się już 
od wczesnego rana nieduże parowce policji morskiej. 
Spostrzegły to tłumy u wybrzeży, skupiają się i ro­
sną. Z miejsca, gdzie stoją na kotwicy mniejsze za­
graniczne okręty, ysuwa się nagle długi niezwykle 
a wąski kaik dworski. Czternastu wioślmy praouje 
wewnątrz łodzi, coraz szybciej, coraz zwinniej po 
głidkiej powierzchni wód ślizga się oryginalny sta­
tek, a za nim pięć dalszych kaików i trzy łodzie 
parowe, wiozące dwór cesarski.

Celem przejażdżki morskiej cesarza Wilhelma z 
Dołma-Bagdże do Ejubu jest zwiedzenie starożytnych

murów Teodozjańskiej warowni, które tak jaskrawo 
jeszcze opowiadają oczcm zdumionego widza o mi­
nionej potędze wsehodnio-rzymskiego imperjum Już 
przebyto krótką przestrzeń dzielącą obydwa przeciw­
ległe wybrzeża. Niezliczone tłumy eiekawych cisną 
się do miejsca gdzie wylądował monarcha. Jakże to 
dziwne, jak niebywale dla nich widowisko. Pizeoię- 
taj Muzułmanin nigdy nie ogląda oblicza swego 
władcy. N gdy Wielki Kalif nie pokazuje się tłu­
mom. Baz jeden w żyo u wyjeżdża on do E.ubu, aby 
tu dopełnić cer monji, która dopiero zlewa nań au­
reolę światowej i re lg joe j wszecńpotęgi. Oto zda- 
wua uświęconym zwycia em przypasują sobie wszy­
scy nowowyniesieni władcy w meczecie Ejubu świę­
ty miecz Osmana, praojca wszystkich Kalifów, ale i 
wtjdy mało kto może ucieszyć się widokiem pady­
szacha, bo gęste jedwabne branki lektyki zasłaniają 
go przed oczyma tłumu wśród drogi.

U wybrzeża dosiedli niemieccy dygnitarze dwor­
scy z cesarzem Wilhelmem na czele, czekających na 
ich przybycie wierzchowców i wnet okazała drużyna 
pnśoiła się grzbietem w dal ciągnących się wałów. 
Wzdłuż walów Tecdozyańakioh, ciągnących się od 
Złotego R?gu, aż po wybrzeże moża Marmora, od 
Atinan Sersjn po zamek o siedmiu wieżech.

Nie bardziej malowniczego, jak te sębem ozasn 
nadszarpane mury zwalisk odwiecznej twnr.lzy. Na 
myśl, że te olbrzymie budowle wzmocniono niegdyś 
w niesłychanie krótkim przeciągu czasu, pod grozą 
zaborczych szeregów najezdczyon tłumów, ogaruii nas 
niemy podziw i uczucie czci niezwykłej, dla owej 
potęgi, co na takie zdobyła się dzieło. Ten gmach 
znać na wieczne trwanie przeznaczony, bo i moc ty­
taniczna przewrotów natury i greźua zawierucha wie­
ków sreżyły się nad nim, a on cato wyszedł z zawiei 
i trwale arąga wszelkiej potędze żywiołów i ludzi.
Ta i owdzie tylko, baszta jaku obłamana przy samej 
podstawie, runęła cielskiem olbrzyniiemjw przepaściste 
głębie wąwozu, ale nie rozpadł* się w gruzy, nie 
straciła kształtów pierwotnych. Drzewa i krzewy try­
skają z rozłumów skalnych, a bluszcz, ruin, kochanek, 
pnie się i rozkwita bujną ciemną zielinią, aż gdzieś 
u najwyższych gzymsów zamkowej ruiny.

Dojechawszy do bramy Adrynopolskiej zboczył 
cesarz Wilhelm do stolicy, aby zwiedzić sławny me­
czet Kabrie, który w os.atniem trzęsieniu ziemi wie­
le bardzo ucierpiał i tego lata z pelecenia snłtsna 
został odnowiony. Meczet ten był jeszcze za bizantyj­
skich cesarzy kościołem klasztornym poświęconym czci 
Zbawiciela.

Dziś zwiedzają go chętnie podróżni, ciekawi zwła­
szcza obrazów mozaikowych i malowanych „alTresco" 
z pierwszej połowy czternastego stulecia. Pod wpły­
wem czasu wprawdzie pobladły kolory i zatarł się 
rysunek, ale to właśnie jeszcze dodaje wrażenia ca­
łości. Wróciwszy do murów wśród dalszej przejażdżki 
oglądał cesarz, który po drodze objaśniał w ożywio­
nej razmewie towarzyszów swoich o oieaawyoh dzie­
jowych wypadkach przywiązanych do różayoh pun­
któw zamku, dzisiejszą Tog-Kapnssi, dawną bramę 
świętego Boinaaa. Tutaj to niegdyś, broniąc przód 
wojskimi Solimana II. Konstantynopola, legł boha­
terską śmiercią ostatni z Paleologów, Konstanty XI, 
Dragozes. Dwie kule działowe wmurowane w bra­
mę, świadczą o tern zdarzeniu. U zamka o siedmiu 
wieżach, zwanym Jedikale zatrzymał się orszak. Je­
szcze za pierwszych dni naszego stulecia wznosił się 
tu mały zameczek obronny, mieszczący w sobie sro­
gie więzienie stanu, na którem smutna zaciążyła 
sława pierwotnej barbarji władców wschodnich. Tu 
pod toporem kata padły głowy liczayoh wezyrów i 
sułtanów, tu jak w Paryskiej Bastylji polała się o d - 
ncie krew niewinnie mordowanych ofiar. Dziś pod 
ciężarem lat runęły w gruzy trzy z pośród siedmiu 
wież zamczyska, na dziedzińcu ehwaat się krzewi i  
rosną polne róże dzikie. Nieokreślony czar romanty­
cznych zachwytów bije od tych ruin i tego zamku 
niegdyś kwitnącego życiem olbrzyma, a dziś trupa 
w rozkładzie. g.rwiiv->^

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Z Ziem polskich.
Warszawa 26 'października.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Bibljotekl ludowe. — Co chciała robić młodzież nasza. — 
Kłamstwa umyślnie rozsiewane przez Moskali. — Rekomen- 
daoje p. Inspektora Potechnlki. — Powrót ks. Imeretyri- 

skiego.

Przypomną sobie ciytelnioy, że niedawno rząd 
rosyjski „dbały" o eiwiatę naszego lada wiejskiego, 
pozwolił na zakładanie po wsiaoh, przy gminach 
i szkołach biblj otoczek, w których mogły się znaj­
dować książki polskie z góry wskazane przez 
dozorującą władz*, no i naturalnie książki rosyjskie 
nie wiadomo po oo i dla kogo, bo chłop polski po 
rosyjsku nie umie i nie chce umieć. „Ugcdowcy* 
powstanie tych bibljoteozek przypisują dobrym chę­
ciom księcia Imeretj ńskiego i ostateoznie nikt się o 
to z nimi nie sprzeczał. Ale cóż się dalej dzieje. 
Wielu z naszej młodiieży pragnąc wyzyskać legalną 
sposobność, aby oświatę wśród ludu nzsa rzać, za­
częli się krzątać po krają i za pieniądze składkowe, 
przy znacznych upnataoh od wydawców, albo wyje- 
dnywająo od nioh, ozy od osób prywatnych darowi­
zny w książkach — poczęli zaopatrywać te bibljo- 
teczki, z nawet po za niemi rozdawać książki chło­
pom po wsiach. Zaznaczam z naciskiem, ze wszyst­
kie takie książki dostarczane ludowi b y ł y  c e n z u -  
r a l n e ,  i n i e  by ł o  a n i  j e d n e g o  w y p a d k u ,  
a b y  p o l i c j a  p r z y c h w y c i ł a  j a k ą  k s i ą ż k ę  
t a k i e j  t r e ś c i ,  k t ó r a b y  b y ł a  z a k a z a n a  
p r z e z  c e n z u r ę  r os y j  ską.

Inny rząd, ma się rozumieć uozoiwy i rozumny 
politycznie podobną pracę młodzieży poparłby przez 
swoje organa i wyzyskałby ją do celów państwo­
wych w dodatnim kierunku — ale ozynownictwo 
moskiewskie równie głopie, jak podłe przedstawiło 
zacną akcję młodzieży naszej, jako polityczną i roz­
poczęła się gonitwa po całym kraju, śledzenie za 
wiatrem, co w poln wieje, aresztowania za ten 
wiatr — a wszystko za to, że ta młodzież zaopatru­
je lud w książki przez rząd dozwolone.

Oto jest przyczyna — oto są powody gromadne­
go aresztowania młodyoh ludzi, które się u nas w 
ostatnich tygodniach dokonywa po całym kraju.

Polioja i żandarmi umyślnie rozpuścili wieść, że 
odkryli lakaś socjalistyczną propagandę — jakieś 
stowarzyszenia socjalne — jest to nikczemny wymysł, 
upozorowania tylko łukowskiego bezprawia i gwałtu 
dokonywanego na zacnej młodzieży naszej, która w 
pobudkach patrjotyczuych, na drodze legalnej pra­
gnęła słnżyC krajowi wedle sił swoioh i możności. 
Ale takie objawy, właśnie, najbardziej nie podobają 
się rządowi. On woli, gdy młodzież hula, pijatysuje 
i twoni zdrowie — a nawet woli, gdy spiskuje, bo

to dzisiaj do niczego nie prowadzi, a rządowi daje 
sposobność do prześjadowania i utrzymywania atmo­
sfery „buntu*.

Z powodu tych bibljotek ladowyeh rząd moskiew­
ski patrzy się krzywo na działalność naszego ducho­
wieństwa, które zajęło się także dostawianiem ksią­
żek do tych bibljotek i baczeniem, aby moskiewscy 
„diejatele" nie podsuwali chłopom niereligijnyoh i 
ezkodliwych dla nas utworów,

Pasja też porywa Moskali, że książki rosyjskie 
po bibljotekach, jak przyszły do nioh, tak leżą, bo 
się nikt o nie nie pyta — tymczasem książek pol­
skich nie można się doczekać. Star c iem było właśnie 
tej młodzieży, którą teraz duszą po kazamatach, aby 
książki bardziej poczytne znajdowały się w kilka egzem­
plarzach po bibljotekach.

A oto nowy kwiatek.
Inspektor tutejszej nowej politechniki ogłosił ode­

zwę, aby ci, którzy pragną tnieć po domach korepe­
tytorów, lub rysowników, zgłaszali się do inspektora, 
a on będzie takich polecał. Bardzo pięknie. Ale pan 
inspektor poleca przeważnie... prawosławnych, tłoma- 
cząc, że to 8ą uczniowie w tym kraju obcy i po­
trzebują zarobku. Poznano się też szybko na farbo­
wanym i farb iwanych lisaoh i pan inspektor zeswo- 
jemi rekomendacjami osiadł na koszu.

Książę Imeretyńeki — jak zapewne już wam wia­
domo — powrócił. Był zdrów i jest zdrów, a wia­
domo, że aktorowie o talencie komicznym, są zdrowi, 
tyją i długo żyją. Coś na drngi, czy trzeci dzień, 
ksiądz aroybiskup Popiel był w zamku i miał dłu­
gą konferencję z panem jenerał-gnbernatorem.

______________   Shi.

Z E  SI W IA T A .
Praga w październiku.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Zamknięcie wystawy. — Muzeum technologiczne, a projekt 
technicznego. — Anarchiści w Pradze. — Trjumfl klęska. —

Następca Jelinka. — Zwierciadło Słowiańszczyzny.
Właśnie wróciłem z uroczystego aktu zamknięcia 

wystawy architektur/ i in ynierstwa oraz dotyczących 
gałęzi przemysłu. Jesienny szary, wyjątkowo ciepły 
dzień, dziwn'e harmonizował z tą ostatnią posługą, 
którą publiczność dziś złożyła wystawie. W yrucha­
no z zajęciem przemówienia prezes , wydziału wy­
stawy rad. R. Jalma i pięknych prodnkoyj śpiewa­
ckich „Hlahola", uraczono się wieczorem wspaivałym 
widokiem iluminacji, notabene, nrzy piwie i wróco­
no do domu. Niejeden z wystawców wrócił też z 
liejszą kieszen:ą aniżeli była na początku wystawy, 
ale co to znaczy, wobec ist tnie świetnych moralnych 
korzyści, które wystawa przyniosła, dostarczywszy o- 
bfit°go materjału do praktycznych studjów dla facho- 
weów-teehników i przemysłowców.

Aby materjał ten systematycznie uporządkowany 
nie poszedł w rozsypkę, postanowiono założyć Muze­
um techniczne, które byłoby bardzo dobrem uzu­
pełnieniem założonego już tntaj przez Izbę handlową 
praską Mnsenm technologicznego. W ela wystawców 
chętnie pozostawia swe okazy i ofiarowuje na rzecz 
nowo przybyć mająoego Dradze muzealnego przy­
bytku.

Do muzeum zdałoby się też zapakować, ale w 
okrętowanych witrażach, ciekawe okazy praskion a- 
narchistćw. Założyli oni tn sobie pod okiem policji 
niby to towarzyski czysto klnb z enfonistyczaą na­
zwą „Aurorę*.

„Dopiero ostatnimi czasy zaczęły się mrngania 
„Aurory" niepoJobac władzy bezpieczeństwa. Urządzo­
no rewizję, która preyniosła bardzo ładay zbiór anar­
chistycznych okazów, a między nimi także faksimile 
Luohocniego. Głównych aranżerów schowano w be- 
zbieczne miejsce. Bliższe *tozegóły, prócz nazwisk, na 
razie nieznane.

E n  vogue jest tntaj Styka, twórca „Folonji". O- 
brązy Jego wystawione w salonie Topica oiessą się 
nznaniem i zjednają artyście szozerą a zasłużoną, 
gympatję, której wyraz znalał się też w felietonie 
jednego z tutejszych dzienników.

Skoro zjechałem na dzienniki, więo jnż tu wspo­
mnę, o czem zresztą w swym czasie będę miał może 
sposobność szerzej napisać, że hasło Jelinkowe rzuco­
ne w Słowiańczyznę: „Poznajmy się!", ciągle w o e- 
skiiu rucha literackim Uk w dziełach, jak w czaso­
pismach znajduje oddźwięk.

Od czasu jeduak, jak Jelinek przed jedenastu la­
ty zwinął swój Slovansky Sbormk, nie było czaso­
pisma, któreby odźwieroiedlało życie SłowiańiUzyzay. 
a przynajmniej ważniejsze jbgo objawy.

Teraz dopiero godny następca Jelinka zaony za­
wiadowca Muzeua ludoznawczego w Pradze p. Adolf 
Cierny wraz z zasłużonym nakładcą F. S maćkiem 
rozpoczęli wydawnictwo Słowiańskiego Przeglądu 
(Słoransky Frehled). Znajdujemy tam prócz: K. St§- 
panka o Bielińskim i Władysława Mickiewicza e lę- 
kopisie „Ksiąg pielgrzymstwa* cały szereg korespon- 
denoyj z ióinyoh zakątków Słowiańszczyzny, ores 
przegląd bieżącej literatury słowiańskiej, Czasopismo 
to może się stać rodzajem zwierciadła w życin Sło­
wiańszczyzny. — Dobra rslakcja i przystępna cena 
pozwalają wnosić, że wkrótce znajdzie szerokie roz­
powszechnienie. Z z .

Rzym  24 października.
(L is t oryginalny „Ctosu Narodu*’) ,

Nowe przykrości, czynione Papieżowi. — Masoński artykuł 
o p rzyszłej „Conolav “. Gdzie się podziały I na co poszły  

fnndusze, zagrabione Kościołowi"? — Kiadzleźe I sądy

Rząd włoski nie ustaje w przykrośoiaob, czynio­
nych Ojcu św. Obecnie uderzono w strunę, która

O P O W I E Ś Ć
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W incentego hr. łosia .

(Ciąg dalszy).

— Ależ pani — zaw olałam zirytowany tą chę­
cią widzenia w każdem mojem słowie dokumentu. 
— I to nie! Chciałem tylko określić bliżej stosu­
nek między narzeczonym pani a jej kuzynką, który 
spodziewałem się znaleśó zgoła innym. Wszak gdy 
w yobrazimy sobie, że coś jest takiem a takiem, a 
rzeczywistość przekona nas, iż jest przeciwnie, to 
czyż nie musi nas to zastanowić?

— Rozumiem — odparła panna Uhika, obrzu­
cając mnie wzrokiem, który i tym razem zdz wił 
mnie swą siłą.

Marja o nic więcej już nie pytała. Lecz, 
choć długo w dniu tym bawiłem u Ghików, nie 
zauważyłem, iżby wyraz troski i głębokiego smutku 
zniknąi z jej twarzy, choć na chwLę. I  chociaż by ­
łem huzarem, rozrzewnirł mnie widok tego rumi .- 
nego, a tak smutnego oblicza...

A ja myślałem, że w tym grubym liście Arpa- 
da niosę je] szczęście... Czyżby Arpad i jej udzielił 
tego co mnie trapiło? I  cóż to by;a za tijemnica? 
Wszak pisał, że jest zdrowszy, że za tydzień myśli 
powrócić, że ją kocha i kochać będzie do zgonu.

X V .

Tak stały rzeczy. Ja, przez wzgląd na księżni­
czkę, czekałem z upragnieniem dnia, w którym do­
ktor m isł pojechać pc Arpada. Pannę Ghika bo­
wiem trawiły jakieś złe przeczucia i trwała wciąż 
w stanie anormalnym, w który popadła jeszcze 
bardziej po moim powrocie z Keszema-ku. Przy­
znała mi się sama, iż nie widziała żadnych powa­
żnych przyczyn, któremi mogłaby usprawiedliwić

swój niepokój. List Arpada powinienby ją  uspoko­
ić, cna jednak widziała w ’,Dim coś, z czego sobie 
sprawy zdać nie umiała, a co napełniało ją zwąt­
pieniem i trwogą, nasuwając wciąż myśli szalone.

Czekałem tedy z wielką niecierpliwością nadej­
ścia soboty, jako terminn naznaczonego na wyjazd 
doktora, nie wątpiąc, że powróci on z Arpadem i 
uwolni mnie od męczącej roli, jaką przez przyjaźń 
dla Kereszy, odgrywałem przy Marji.

Jakkolwiek byłem zaniepokojony przeczuciami i 
własnemi i E-dodego, musiałem jednak podtrzymy- 
mywać w Marji nadzieję co do przyszłości, w k tó ­
rą sam niezupełnie wierzyłem.

To też wrażenie gromu sprawił na mnie tele­
gram, jaki otrzymałem z Keszemarku w sobotę 
rano.

„Jest mi — donosił Arpad — znacznie lepiej. 
Doktora nie przysyłać. Za tydzień wracam. Kere- 
sza".

Denesza ta, lubo pocieszająca, pogrążyła mnie 
w stanie przygnębienia. Więc jeszcze przez tydzień 
miałem patrzeć na smutek Marji, powstrzymywać 
ją  moralnie i dodawać otuchy, zwalczając jej błęd­
ne myśli i niepokoje?

Włożyłem telegram w kopertę i posłałem do 
Ghików, poczem udałem się do Erdodego, aby za­
komunikować mu nową wiadomość i zatrzymać wy­
bierającego się w drogę doktora

Rotmistrzowi telegram nie nasunął żadnej my­
śli. prócz tej, która już stawała się niejako jego 
idee fixe.

— Kto tu wchodzi, nie wychodzi... — szep­
nął. — Widzisz, jakie się wciąż gromadzą trudno- 
śji. Tydzień, jeszcze tydzień, potem znów może być 
nowy tydzień zwłoki... fatalibusl

Powróciwszy około południa do siebie, nie za­
stałem wezwania od księżniczki, co też nspokoiło 
mię nieco, gdyż bywałem wzywany przez nią czę 
stokroć z najbardziej błahych powodów.

— Jeśli Arpad— myślałem — nie chce doktora, 
którego sam poprzednio żądał, to musi naprawdę 
mieć się dobrze i być pewrym. że za tydzień po­
wróci.

Uważając się zaś za jedynego sprawcę nieszczę­

ścia, które tkwiło głównie, a może jedynie w m i­
łości księżniczki, pragnąłem z serca pozbyć się co 
rychlej ciężaru, jakim było dla mnie patrzenie na 
Marję, cierpiącą przez uczucia swe dla Arpada.

O ile Erdódy, nli zainteresowany w całej tej 
sprawie osobiście, zapatrywał się na wszystko pe­
symistycznie, o tyle ja usiłowałem przedstawić so­
bie rzeczy w ś' ietle jaśniejszem.

Więc oddalałem od siebie wspomnienia wrażeń 
dozna uych w Keszemarku; oddalałem myśli mię 
niepokojące i nie chciałem wierzyć w legendę, ani 
przywiązywać wartości do przeczuć Marji

Słowem, starałem się ją, jak mogłem uspokoić.
Tegoż duia jednak po południn otrzymałem we­

zwanie od Ghików, które mnie znów zastanowiło. 
Pisała bowiem me Marja, jak zwykle, lecz sama 
księżna, prosząc, abym przybył natychmiast.

W niespełna kwadrans byłem jnż u niej.
Przyjęła mnie ze śladami łez w oczach, blada 

i znękana.
— Córka moja — rzekła po przywitaniu — jest 

w stanie, który trwać dłużoj nie może. Nie wiem, 
co jest tego przyczyną, domyślam się tylko, że to 
skutek nieszczęsnej egzaltacji uczuć... Choć więe 
i ja byłam niegdyś taka sama, muszę nspokoió 
Marję, gdyż zaizynam obawiać się o jej zdrowie. 
Irma jest mi tak bliska, hrabia Keresza, jakkol­
wiek mało go znamy, jest narzeczonym mej córki...

Nagle umUkła, a na twarzy jej odbił się wyraz 
bolesny. Po chwili ozwała się znown:

— Co za nieszczęśliwą a i nieuczciwą przytem 
myśl miał ten człowiek, zaręczać się w przededniu 
pojedynku...

Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie na mnie 
sprawiło tych kilka słów, wyrzeczonych z rozpaczą 
a skierowanych bezwiednie wprost dn mnie.

Nastała znów panza, po której księżna dodała, 
zaspokajając moją chęć dowiedzenia się, co miała 
na myśli.

— Dziś w nocy pojadę z Marją do Keszemar­
ku, a chcę 8tonąć tam jutro wieczór. Pana zaś pro­
szę, abyś nam towarzyszył.

(Ciąć datujr nastąpi).
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dla Papieża jest jedną z najboleśniejszych, w wyobowa- 
nie młodzieży. Eu uczczeniu rocznicy pLbiaoytu, dnia 
iw. Piotra, tuż obok pałaców apostolskich a naprze­
ciw okien Papieża szkołę świecką pod nazwa „Edu- 
catorio 2 ottobre 1870“. Szkołę tę otwarto umyślnie 
dla dokuczenia Papieżowi, gdyż w dzielnicy tej nie 
zachodz.ła żadna potrzeba zakładu naukowego. Istnie­
ją  tam założone koiłem  Watykanu kurza semina­
ryjne pod wezwaniem św. Piotia, uzupełnione i roz­
szerzone obecnie ctwaroiem klas gimnazjalnych dla 
użytku uczniów przychodnioh, a rozszerzono także u- 
iriezzozone na „Piazza P ia“ szkoły elementarne, 
prowadzone przez belgijskich braci Miłosierdzia. Nie 
szło więc bynajmniej o potrzebę, ale masonerja po­
łączona z żydostwem nie o to pyta, kiedy idzie o 
bezrczumną a zaciętą wojnę z Kościołem katolickim. 
Zresztą demonstracju. ta wywołała przolewszystkiem 
pożądaną kontrmaniftstację ze strony ludności kato­
lickiej, która postanowiła starać się o wzmocnienie 
funduszów watykańskion, przeznaczony jń na cele wy­
chowania. Jak wiadomo, pieniądze wydawane na ce­
le oświaty, obciążają budżet watykański sumą pół 
miljona franków rocznie.

Pomimo ciągłych wyi łków rządu i znacznej czę­
ści ludności włosgiej, by Ojcu św. coraz przykrzej 
asem czynić jego położenie więźnia w starem apo­
stolski em mieście, kora decydujące włcskie z uporem 
i  złą wiarą ciągle niby utrzymują, ie lapież w Wa­
tykanie pełnej używa swobody. Zabawne jednak jest, 
kiedy się czasem zapomni i przypadkowo prawdę 
powie który koryfeusz panującego obecnie we Wło­
szech prądu. Zdarzyto się to świeżo panu Rafaelowi 
de Cesare, pisarzowi, który przed laty w rozmriyoh 
liberalnych pismach pod pseudonimem „Siiumaco* 
stale się bawił wojnę z Watykanem. Świeżo ogłosił 
on w Corriere dt Napoli szereg artykułów o... przy­
dałem „oo3clave*.

Już w r. 1878 należał on do tych publicystów, 
którzy sbyt gcrliwie wkładali palec między drzwi, 
zajmując się proroctwami o przyszłym pontyfikacie. 
Obecnie pisze cn: „Państwo włoskie dostało się o- 
becnie w ręce większości parlamentarnych, które w 
pewnej mierze są po prostu b a n d a m i  r o z b ó j n i ­

ków,  bez idei i przekonań, napojone myślą tylko o 
własnym interesie i o zdobyciu władzy. Dlatego nie 
bez goryczy (!) trzeba się spodziewać, iż nawet naj­
łagodniejsze usposobienia w św. CoUegjum, pragnące 
uśmierzenia konfliktu między władzą cywilną Włoch 
a Watykanem dadzą się porwać reakcyjnemu (!) prą­
dowi, dą ącemu do przywrócenia stolicy apostolskiej 
wolności..." Sam tedy Cesare przyznaie, że Ojciec 
św. nie używa obecnie w Rzymie wolności, skoro Mu 

ją  trzeba „przywracać".
Jakże jednak używana jest „wolność", zdobyta 

grabieżą, dokonaną na papieżach rzymskich? Mówiąc
0 ruinie dawnych initytucyj katolickich, Osservatore 
homano  zapytuje się, co stało się z debrami du- 
ohownemi od ci asu ich konfiskaty? Utóż według 
świeżej statystyki, od r. 1861 epizedano przez licy­

tację za  m il jo n  fr. ruchomych i nieruchomych ma­
jątków kościelnych. Mówicno dawniej, — pisze dzien­
nik — że peszłe to na korzyść ubogich i na popra­
wienie finansów państwowych, lecz w istooie nikt na 
tern nie zyskał. Te konfiskaty wzaieoiły tylko chęć 
grabieży. Po niecnych skandalaih bankowych przy­
szła kclej na sprzeniewierzeni prywatne: niedawno 
z kasy w Yelletri znikło 50.000 fr,, z kasy gmin­
nego skarbu w Liwornie 72.0C0 fr., z prowincjonal­
nej kasy w Akwilei 374.000 fr. W Velletri de puścił 
się kiadzieży kawaler Angeloni, w Liwornie — ko­
mandor Coatella, w Akwilei — baron Nardi; widzi­
my więc stopniowanie nietylko w przestępstwach, ale
1 w osobach przestępców. Sprawa Coatella warta 
zaznaczenia, charakteryzuje bowiem zepsucie sfer u- 
riędniczych. Sprzenitwiercą był merem w Liwornie, 
a poprzedaio deputowanym w Łbie, utrzymywał bliż­
sze atesunki s wybitnemi osobistościami polityoznemi, 
nie wyłąeztjąo jen. Fellouz, preze»a rady, którego 
edwiedztł nu parę dni przed kradzieżą. Zresztą już 
od roku trwonił publiczne fundusze. Wiedziano, że 
Echował do własnej kieszeni 60.000 f r , należne szpi 

talowi cywilnemu, że zadłużył gminę na 260.000 fr. 
wobec rządu, nie wnosząc > pływów z« opłatę roga­
tkową. Pomimo to do ostatka zażywał faworów rzą­
dowych, tak dalece, że gdy rosporzęto śledztwo w 
sprawie ostatniego sprzeniewierzenia, zdołał umknąć, 
pozostawiając innych urzędników na pastwę. W pięć 
dni potem dał się aresztować w Pizie, w jednym z 
pierwsi onędnyoh hotelów.

Taka pobłażliwość względem łotrów dziwnie od- 
b ijt wobec nadmiernej srrgoścj, wymierzanej w spra­
wach błahych nad penądnymi ludźmi. Podczas gdy 
merowi Liwcina pozwolono przez ruk cały trwonić 
publiczne fundusze, iczpoczęto natychmiast śledztwo 
przeciwko merowi katolickiemu Eate, p. Piotrowi 
Tono, za to, że ot mówił swego podpisu na telegra­
mie, wyprawionym 20 września, a nie licującym z 

jego zasadami religijnemi. Łorenzo.

KRONIKA
K raków dnia 28 października.

K a l e n i a r i  k w śe S ^ ln w . D a ii, p Szymona 
i  Tadeusze apostołów; jutro Narcyza biskupa i Euzebji 
panny.

Kalendarz rybzckl. W miesiącu październiku wolno ło­
wić wszeli-j rybę, z wyjątkiem łesosia i pstrąga.

Ochraniać na<eży raka, zarówno samca, jj£ i samicę. 
r Kalendarz myśliwski. W miesiącu psźdaierriku wolno 
polować na Waztlsą zwierzynę i ptact o, z wyjątkiem na 
lanie, kozły, cielgta i szjiczaki, oraz kury głuszca i cie­
trzewi-

Kalendarz utreasm lszay Wsched eisa-i resptezął s i| 
dziś s godzinie 6 mimnt 27, zaefcśd przypada a gadziais 4 
mieni ^4. długoó* dni* redtdr 9 aciaut 55

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada jutro o godz. 
1 minut 18 po południu.

8taa powietrza. Oma 28 października o godzinie 7-ej ranę 
tanaametj 748,8, termometr -J- 10 0 C., wilgotność 88’/„  wicto 
zachodni. 10.

Ankieta szkolna.
Ankieta szkolna, zwołana przez WyJział krajo­

wy w sprawie reformy szkół średnich, zebrał się 
27 b. m. o godzm.e 11 w wielkiej sali Wydziału 
krajowego pod przewodnictwem maruzałka krajowego 
Stanisława hi. Badeniego, który powitawszy zebra­
nych, podziękował im za lic.ne przybycie na zapro- 
s.enie Wydziału krajowego.

Następnie w dłuższej przemowie przypomniał mer- 
sząfejp że giównem zadaniem ankiety jest odpowiedź 
na pytanie Sejmu: ozy ptiądaną jest reforma dzi­
siejszego szkolnictwa średniego w kraju naszym? 
Marizałek podniósł wielkie zainteresowanie się tą 
kwestją zarówno w kołach fachowych nanozyoielskioh, 
j«k i w rodzinach, wogóle w osłem społeczeństwie. 
Ankieta odpowisdająo na to pytanie, odda niewątpli­
wie krajowi wielką usługę. A spodziewać się należy, 
iż przy sposobności obrad ankiety wyjaśnią się różna 
kwestje i zarzuty przeciw dzisiejszej szkole średniej 
podnoszone, między innymi zanut t. zw. przeciąża­
nia młodzieży, który częstokroć jest wygodnym pła­
szczykiem, pokrywającym z jednej strony brak odpo­
wiedniego nadzoru i op ski, i gnuśność i apatję z 
drugiej. Być może, iż się okaże z dyskusji, że przy 
dobrej woli i p< parciu ze strony społeozeństwa i dzi­
siejsza szkoła średnia pod wielu względami okaże 
się wyatarozająoą(I) W końou zaznaczył marszałek, że 
w obradach swych ankieta nie potrzebuje ściśle się 
oglądać na kwest ę kompetencji w natawodastwie 
szkolnem, lecz winna zdanie swe wogóie jasno o po­
trzebach naszego aziolniotwa średniego wypowiedzieć.

W ankiecie biorą udział między innymi: ks. Je­
rzy Czartoryski, prof. Stanisław hr. Tarnowski pre­
zes Aksdemji Umiejętności, członkowie Bady szkol­
nej kraj. dr German i Barwiński, rektor Uniwersy­
tetu lwowskiego dr Kadyi, radca dworu pr f. dr 
Ćwikliński, pnf. dr Henryk Jordan, członkowie Wy­
działu kraj. dr Wereazczyńaki i SaWozak, posłowie 
br. Mieczysław Bej, Szczep .aowaki, Romanowie?, 
Rotter, Solecki, oraz znani pracownicy na polu szkol­
nictwa: dyrektor Emanuel Wolf, dyr. Peteienz, pref. 
Warmski, inapekter Tomasz Tokarski, dr Dz ędziele- 
wicz i dr Edward Strojnowski, jako delegat Towa­
rzystwa lekarskiego.

Protokół obiad prowadzi sekretarz Wydziału kra­
jowego p. Antoniewioz, a nadto obrady są stenogra­
fowane i będą prawdopodobnie ogłoszone drukiem.

W rozprawie nad 1 punktem kwestjonarjuaza, 
będącej niejako djakusją genemlną, hr. Rey stanął 
w obronie wykształcenia humanitarnego. Rektor dr 
Kadyi oświadczył się za jednolitą szkołą średnią, da­
jącą równomierne podstawowe wykrzUłoenie ogólne 
dla wszystkich zawodów. Tuż Siimc zdanie wypowie­
dział p. Romanowioz, który żądał nadto większego, 
niż dotąd uwzględnienia wychowania fhycznego. Dy­
rektor dr Kulczyński wyłuszcz J, że dzisiejsze szko­
ły średnie na podstawia zarysu organizacyjnego z ro­
ku 1849 i% zupełnie wystarczające, oświadczył się 
jednak stanowczo za tern, że naltżałoby dzisiejsze 
gimnazjum zatrzymać, jak jest w obecnym uetroju. 
Dyrektor Rotter, po obuernej polemice z dr Kulczyń­
skim, był za radyialną zmianą dzisiejszej szkoły śre­
dniej w tym kierunku przedewszyetkiem, aby utu- 
nąó naakę języka greckiego, a natomiast nzupełr ó 
plan kiztałcenia nauką rysunku. Prof. Warmski wy­
raził zdanie, zgodne z zapatrywaniami pp. rektora 
Kadyego i Romanowi cza.

Wiadomości osobiste. Przybył do naszego mia­
sta p. Juliusz Ripper, dowódca okrętu „Marya-Te- 
resa" marynarki austro- węgierskiej, po powrocie z Kuby, 
guzie okięt ten cznwał w czasie wojny nad bezpie­
czeństwem austii -węgierskich poddany oh P. Ripper 
jest jednym z najznakomitszych techników torpedo­
wych. Przybył tu do rodziny.

Dar jubileuszowy. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie pod przewodnictwem prezydenta miasta Friedleina 
z udziałem wszystkich przewodniczących czterech se- 
kcyj i ich zastępców. Przedmiotem obrad było ucz­
czenie jubileuszu cesarza Franciszka Józefa. Zebrani

uchwalili, aby z funduszów gminnych, jako dar ju ­
bileuszowy ofiarować sto tysięcy złr. na budowę 
i urządzenie rzpitala jubileuszuwego Bonifratrów w Kra­
kowie. Uchwała ta przedstawiona zostanie do zatwier­
dzenia sekcjom i pełnej Radzie. Prócz tego uchwa­
lono aby wod ciąg krakowski nosił imię Franciszka 
Józefa.

Zgon. Zmarł w Kranówie Ksawery NaziemsH, 
zdolny architekt w 31 roku życia, l a  chorobę pier­
siową. Zmarły był zastępcą kierownika robót przy 
lestauracji katedry na Wawelu. Dla dzieła restau­
racji śmurć logo wielką jest stratą.

Dlaczego? Piszą do ra s : Na linji kolei pań­
stwowej Tarnów-Strćże-Nowy Sącz przy budce nr. 
44 utworzono przed dwu laty przystanek Jankowa. 
Przystanek ten oddalony jest tylko o 10 km. od sta­
cji kolejowej w Grybowie, leżącej ra  tej samej linii, 
o ozem z rozkładu jazdy przekonać się można. Że 
zaś wedłng istniejącej taryfy należy za 10 km. jazdy 
klasą III płaoió tylko 13 ct., przeto podróżujący z Ja ś ­
kowej do Grybowa i odwrotnie powinnui tylko 13 
ct. za bilet opłaoać. Lecz niestety! — na obydwóch 
tych ataojaoh żądają za wymieniony kura zam ast 13 
ct. aż 26  ot. Zwracamy tedy uwagę dyrekcji kolei 
państwowej na powyższą niewłaściwość i oj usunięcie 
jej prosimy.

Telegraf W Dębnikach. Odbieramy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: W miesiąou lutym 
wnieśli przemyałowoy, oraz obywatele zamieszkali w 
Dębnikach do Dyrekcji poozt i telegrafów prośbę o 
urządzenie stacji tegrafioznej w Dębnikach, przy roz­
winiętym przemyśle koniecznie tutaj potrzebnej. Na 
prośbę tę otrzymała w kilku dniach zwierzchność 
gminy ze strony Dyrekcji odpowiedź, iż ohętn!e sta- 
oję teh graficzną urządzi, prosi jednak o wzięcie u- 
duału w kosztach urządzenia.

Zwierzobnośó gminy udała się przeto do fabry­
kantów i innych obywateli, którzy z największą go­
towością — aby stację telegraficzną w miejscu po­
siadać — składkę urządzili i tę Dyrekcji prze­
słali.

Ponieważ mimo zadośćuczynią żądaniu, Dyrekcja 
dotychczas po upływie 4 miesięcy w celu urządzenia 
stacji telegraficznej żadnych kroków uie przedsię­
wzięła, a przez opóźnienie ze strony Dyrekcji poczt i 
telegrafów jesteśmy narażeni na znaozoe azkody, co 
faktami udowodnić możemy — zwracamy się przeto 
drogą drukowanego słowa z przypomnieniem i z zapy­
taniem, co słychać ze staoją telegrufiozaą w Dębni­
kach i z nasze mi pieniędzmi?

St. Sulikowski, fabryka wyrobów metalowych, 
I. Karmański, fabryka farb, Mąrceli Konarski, za 
stępca pierwszorzędnych fabryk w Krakowie.

Pospiech poczty. Ud wiarygodnej oioby otrzy­
mujemy l.st, a zarazem corpus delicti, jak prędko 
list rekomendowany z Wieliczki szedł do Krakowa. 
Trzebi było na to aż sześciu dni! Furą żydowską 
do Wieliczki mużua się dostać w parę godzin — 
poczta ześ potrzebowała całego tygodnia ua przewie­
zienie korespondencji. List ów zawierał weksjl, moż­
na więc wyobrazić sobie, na jakie nieprzyjemności i 
straty narażony został adresat.

Policja przyaresztowała wczoraj Kazimierza Prei­
sa, wyrobnika ze Zwierzyńca, za zbrodnię obrazy ma- 
jestitn.

Pierścionek złoty, z rantem, znalazł p. Franci­
szek Chmiołek, pomocnik straży pożarnej. Odebrać 
można na strażnicy.

Jeny Brandes przybędzie do Lwowa w pierw­
szych dniajh listopada. Tworzy aię komitet przyjęcia 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Małe- 
ebowskiego.

Fundacja Niemca. Jeden z mieszkających we 
Lwowie obywatdi pochodzenia niemieckiego przesłał 
listownie na. ręce namiestnika kwotę 500 złr. jako 
zawiązek fundacji na cele dobroczynne, do której w 
przyszłości dalsze datki składać zamierza. W liście 
powiada, że jakkolwiek jeat Niemcem i to dobrym 
Niemcem, przecież jako żyiący od długiego szeregu 
lat w kraju naszym, z którego i małżonka jego po­
chodzi, poczuwa się do obowiązku spłaoenia pewne­
go długu wdzięczności wobec mieszkańców tego kra- 
jo, który poznał i ceni, długu wdzięczności za wiele 
uprzejmości i przychylności, których od nich doznał. 
Z trudnością wprawdzie początkowo ziobywai tu — 
jak pisze — pozycję, nie wzbogacił się, ale posiadł 
tyle, że może zaoząó spłacanie owego dłngu wdzię­
czności. A ponieważ nie chce, aby ktokolwiek wie­
dział, że on to czyni i w jaki sposób to ozyni — 
przeto prosi namiestnika, ażeby przyjął na swoje rę­
ce załączoną kwotę 500 zlr. i aby pozwolił, iż w 
przyg lości od czasu do czasu dalsze kwety w tej 
samej drodze składane będą. Ofiarodawca wyraża ży- 
ozenie, aby w ten sposób z czasem utworzony fun­
dusz z kilkunastu tysięcy służył później na obdziela­
nie ubogich, potrzebująoych wsparcia. Ubogich tych 
ohoe ofiaredarroa uważać jako „cichyoh uczestników" 
swoich powodzeń materjalnych. Ofiarodawca nie żąda 
żadnego potwierdzenia odbioru sumy wspomnianej, 
pragnie tylko, aby utworzyć aię mająca fundacja, 
nosiła nazwę „Fundacin Niemca". Autor tego 1 ardzr 
ciepło napisanego listu podpisał Bię: „Niemiec".

Praktyczne kursy handlowe. Staraniem Towa-
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rzyatwa Kółek rolniczych we Lwowie założone zo­
stały praktyczne kursy handlowe w Czernichowie 
obok Krakowa Kurs nauki, podzielony na dwa od­
działy, trwa przez 4 miesiące i obejmuje przedmioty: 
rachunkowość i korespondencję kupiecką, przepisy 
prawne i skarbowe, towaroznawstwo, organizację han­
dlową, kaligrafję i praktykę handlową Wpiay trwa­
ją  bez przerwy, a od 1 1 stopada br. są trzy miejsca 
do obsadzenia. Bliższe szczegóły w samym zakładzie.

Zaprzeczenie. Lwowski przediiębioroa budo­
wlany Maorycy Ooerbard prosi nas telegraficznie na 
podstawie § 19 ust. pras. o zaprzeczenie wiadomości, 
jakoby on ogłosił bankructwo.

Zamach skrytobójczy na ks. Wiśniewskiego.
Donieśliśmy o zamachu ssrytobójczym na Zs. Witol­
da Wiśniewskiego, katechetę w Jaśle. O zamachu 
podaje obecnie sam ke. Wiśniewski w Buchu kat. 
następujące .szczegóły:

Dnia 21 bm. wieczorem o gcdzinie 81/* wysze­
dłem, jak to mam w zwyczaju codziennie czynić, by 
się przejść po kolacji, a że zarazem proszony byłem 
przez kilku studentów, bym wieczorem wstąpił do 
nich, jak to często czynię, rkierowałem się ku Ryn­
kowi (mieszkam o 5 minut drogi od Rynku). Idąc, 
spostrzegłem w miejscu nieco oiemnem dwóch ludzi, 
rozmawiających koło trotoaru, na pół schowanych za 
drzewem. Gdym koło nuh przechodził, jeden z nich 
wyszedł z za drzewa, przysunął się do mnie bardzo 
blisko, patrząc mi prosto w twarz tak, jakby chciał 
dobrze poznać, kto idzie; nie zwróciłem na to uwagi 
szczególnej, lecz popatrzywszy na niego, poszedłem 
dalej, myśląc, że mam do czynienia z podpitym ro­
botnikiem. Twarz tego indywiduum była oczerniona 
tak, że myślałem, iż to albo czeladnik kowalski, lub 
też robotnik z warsztatów kolejowych. Gdym szedł 
dalej ku Rynkowi, zauważyłem, że obaj ei Judzie 
idą w oddaleniu kilku kroków za mną. Przyszedł­
szy do kamien.oy, położonej o kilka kroków od Ryn­
iu , wstąpiłem do tych studentów, o których wyżej 
wspomniałem i zabawiłem u nich mniej więcej do 9 
godziny. Wychodząc od nich, spotkałem się na scho­
dach z pewnym z naszych prof-sorów gimnazjalnych 
i z nim przez pięć minut może na schodach rozma­
wiałem, poczem wyszedłszy, skierowałem swe kroki 
w tę samą stronę, skąd przyszedłem. Zdziwiło mnie 
nieco, że doszedłszy do rogu ulicy, ujrzałem tyoh 
samych dwóch łudzi, jakby czekających na kogo. A 
skoro mnie ujrzeli, poczęli biedź przedemną i znikli 
mi z oczu na zakręcie ulicy. Nie domyślając się na­
turalnie, że ei ludzie na mnie się zaczaili, poszedłem 
dalej i skierowałem się w wąską, ciemną ulicę, przy 
której znajdują się jatki, miejsce z podniesieniem na 
filaraeb. Ponieważ na środku ulicy tłoto było (a 
tri t ary u nas tylko na głównych ulicach się znaj­
dują), szedłem wolno, pulrząo ua ziemię, by o ile 
możności ominąć większe błoto.

W chwili, gdym do tych jatek d chodził, wysko­
czył naprzeciwko mnie o krok nuże jakiś czsowier, 
lewą ręką chwycił mnie za prawe ramię i w tej 
samej obwili wyciągnął prawą rękę z kieszeni i ude­
rzył mnie (jak wówczas myślałem pięścią w piersi). 
Instynktownie mydląc, że w głowę pięścią mnie 
chce uderzyć, podcLŁm się nieco w tył i laskę po­
dnosiłem, by napastnika uderzyć. Uderzenie było tak 
szybkis, że nie miałem czasu przyjść do siebie, nie 
tyle ze strachu, ile ze zdziwienia, gdy jego już nie 
było. Ja go równocześnie laską uderzyłem, lecz za­
miast trafić w głowę lub w twarz, eoby ślad zosta­
wiło, laska mi się zsunęła i trafiłem go w lewy 
obojczyk. Nie goniłem za nim, snim nie wołał niko­
go dlatego, że znikł w jednej chwili w ogrodzie 
przytykającym do tsgo miejsca, gdzie mnie napadł, 
a po drugie, mimo, iż w chwili uderzenia jego 
widziałem, że mi coś przed oczami błysnęło, nie 
przypuszcztłem nic innegc, jak tylko, że z pijakiem 
miałem do czynienia. Wróciwszy zaraz do domu, czu­
jąc dość silny ból w piersi wskutek uderzenia i 
nieco zdenerwowany tym, jak myślałem, głupim fi­
glem, rozebrałem się. Ponieważ jednak ten błysk, 
widzisny przy uderzeniu, dziwnym mi się nieco wy­
dał, oglądnąłem ubranie — wtedy się przekonałem, 
że cios złdany został mi nie pięścią, lecz sztyletem, 
lnb jakiemś podobnem dobrze wyostrzosem, wąskiem 
a krótkiem narzędziem. Futro, surdnt były przebite, 
pulares potrójnie złożony skórzany przebity do poło­
wy, dopiero na Lgitymaoji kolejowej, którą w pula­
resie miałem, zsunął się sztylet i jeszcze w trzecią 
część pularesu się końcem samym wbił. Prawdziwie 
cudownem mogę nazwać to ocalenie, bo tego pala- 
resn nie noszę prawie nigdy i wtedy wieczorem wy­
chodząc, wziąłem go do kieszeni, chcąc list, w nim 
znajdujący się, oddać pewnemu studentowi.

Przy napadzie (stałem o 20 kroków od żarowej 
lampy elektrycznej) poznałem, że napastnikiem było 
to samo indywiduum, które o godzinie 7^9 spotka­
łem z czarną, zupełnie zamazaną twarzą. Co mn e 
utwierdza w mniemaniu, że był to dotrze wyracho­
wany zamach, jest to, ż« dwa wieczory przedtem 
uważałem, że chodzi za mną jakiś podejrzany ciło 
wiek i o ile mi się zdaje, ten sam, który towarzy­
szył napadającemu i którego jak przypuszczam czyn­
nością było zbadać, esy kiedy i gdzie wieczorem 
wychodzę i wskazzć mnie tamtemu. Co do mego

przekonania, jakie były napadu przyczyny, wyklu­
czam zupełnie zemstę osobistą, bo nie znam i nie 
przypu-zczam nikogo, któryby taką nienawiść żywił 
przeciw mnie, by się do skrytobójstwa posunął. Ró­
wnież nie było poi tycznej przyczyny, bo do pilityki 
zupełnie się nie mieszam i nie mieszałem. Że to nie 
i ył mieszkaniec tutejszy, o tern (także jestem £ prze­
konany. Przypuszczam, iż musiai to być jeden z tych 
zapaleńców, którzy nie wierząc w nic, Boga nis n- 
zuająo, istnienie duszy negując, postanowił sobie je­
dnego z księży zgładzić, s wybrał sobie mnie może 
dla tego, że prócz sukni duchownej nważał mnie za 
należącego do tak znienawidzonej przez socjalistów 
klany posiadającej.

0 zajściu W wojsku jakiego świadk em były
Ropczyce, o którem pisaliśmy A-fi temu pacę, donosi 
naez korespondent: Rzeez miała się tak: Kapitan 40 
p. p. wykrzyoz-ł żandarma wobea lndz*, że nie pil­
nuje rezerw stów; to oburzyło żandarma, a ten chcąc 
„pokazać* co on może, wywarł swoją zemstę na za­
pełnić bezbronnym człowieku, wbijając mu bagnet 
w szyję ob ik gardła i tłomaoząc się tern, że mu uta-
wił opór. Ż.ndarma rozbrojono i oddano władzy;
zranionego rezerwistę odwieziono di szpitala do Rze­
szowa, a<ąd po wyzdrowieniu pójdź e za kratki za 
rzekomy „opór włtdzy*.

Czesi ku czci Mickiewicza. Czesi w Przerowie 
urządzaj ania 30 października koncert na cześć Mic­
kiewicza — jak czytamy w nadesłanym nam progra­
mie: na oslavu stych narozenin basnika Adama  
Mickiewicza. Program zawiera między innemi „Boże 
oos PolBkę“ na chór, pieśni Chopina „Pierścień* i 
„Piosnka litewska*, deklamacja „Ody do mhdiści* 
i „Czatów*, które wygłosi Polak dr Kazimierz Sa- 
wer i odczyt profesora J. Neerala „O Adamie Mickie­
wiczu “.

Jubileusz lekarza. Z Sieradza (Królestwo Pol­
skie) donoszą: Rzadką i świetną uroczystość obcho­
dź ł w sobotę Sieradz. Miasto to czcił) zasługi za­
cnego człowieka, dzielnego lekarza, dobroczyńoy, poj­
mującego w całem znaczeniu tego wyrazu swe obo­
wiązki obywatelskie. Pięćdziesiąt lat temu dr Józef 
Stanisławski ukończył Wszechnicę Jagiellońską z dy­
plomem doktora a od roku 1852 osiedlił się w Sie­
radzu, gdzie tysiącom ludzi niósł bezpłatną pomoc, 
od lat kilkunastu jest prezesem straży ogniowej, 
członkiem rady opiekuńczej powiatowej, jak również 
nieposolite położył zasługi, jako poszukiwacz numi­
zmatów, zabytków archeologicznych i historycznych. 
Nic dziwnego zatem, że m. Sieradz, eały powiat sie­
radzki, a nawet wiele osób zdała od Sieradza mie­
szkających przyjęło ndaiał w tej i pięknej nroezy-
StiOŚCi*

Z Częstochowy piszą do nas; Miłe zaczynają u 
nas panować swsunai I Bandy łobuzów z nastaniem 
zmroku włóczą się po alejach, zaczepiają przechodniów, 
biją i mordują. Przed teatrem pjturbowali policjanta. 
Jeżeli policję tatzepioją, to ooz dopiero mówić o o- 
sobach prywatnych. Pewnego stolarza złoczyńcy po- 
pioatu torturowali. Gwoździami przybili mu czapkę 
do głowy, poczem wyrzucili nieszczęśliwego do wo­
dy, gdzie się udusił. Inna szajka napadła ślusarza i 
kijami go tak stłukła, że ciało poodbijała od kości; 
tłum robotników przypatrywał się owej inkwizycji, 
lecz napadniętego nikt nie bronił z obawy zemsty, 
którą oprawcy grożą każdemu, ktoby się mięszał do 
ich ozynnośoi. W miejscowości „Raków*, w pobliżu 
budującej się fabryki Hantkiego, banda opryszków 
zamordowała robotnika. Istna Łódź z przed para la­
ty! Zaprowadzono wprawdzie u naa światło elektrycz­
ne, ale to trzy razy na miesiąc nie jest czynne, a 
wówczas jest tak ciemno, że Lrmalnie przejść bez­
piecznie dziesięciu kroków nie można!

Od miesiąca bawi tu teatr p. Marcokiego, który 
gościł u was w leoie, w parka krakowskim. Z po­
czątku powodzenie było słabe, ale obecnie, od wy­
stawieni* „Królowej przedmieścia* i sensacyjnej bom­
by „Kapitan Dreyfas*, powodzenie ma stałe. „Kapitan 
Dreyfas* niczem innem nie jest, jak najniezręezniejszą 
lepianką prawdziwych i fikcyjnych epizodów zo spra 
wy Dreyfusa. Kapitan jest tam przedstawiony jako 
zdrajca Francji na korzyść Prusaków, co mu jednak 
nie przeszkadza rozczulać awojem nieszczęściem sym­
patycznie dla niego usposobionych współwyznawców. 
1 ilekroć Dreyfus noła na scenie „jestem niewinny* 
zapełuiający po brzegi galerję żydzi wrzeszczą na 
głos: „brawo! brawel*. B mba kończy się wezwa­
niem Dreyfusa z wyspy Djabelskiej na rewizję pro­
cesu do Paryża. Zydy na galerji wyją z radośei i 
krzyczą „Niech żyje Francja I* Doprawdy człowiek 
więcej bawi się ztehowaniem galerji na „Dreyfasie* 
niż samą bombę, niedołężnie skleconą. Dreyfusa gra 
młody aktor p. Wiśniewski, z bardzo dobrymi wa­
runkami na amanta. Wprawdzie pan W. obecnie nie 
mówi, lecz patosnje, ale jest to wada, którą łatwo 
można osunąć przy adpowiedniej kontroli reżyserskiej. 
Do groaa artystów p. Mareckiego nałożą ze świeżo 
zaangażowanych: p. Szymborski (reżyser), panie: 
Beuza i Swaryczewska.

Panorama p. Lgockiego przedstawiająca „Ukrzy­
żowanie Chrystusa*, umieizczona w ad hoc urządzo­
nym budynku, doznaje stałego powodzenia.

Fundacja żydowska. Wiedeńscy Rotszyldzi Al­

bert i Natauiel złożyli 100.000 złr. na atypendja dla 
malarzy, rziźbiarzy i muzyków. Dc kuratorji powołali 
trzech członków kabtłu, tudzież trzech innych ży­
dów, mianowicie aktor* Sonnenthala, malarza Mora­
wica i radnego miejskiego Stiasnego. Pierwsza to 
żydowska fundacja na cele artystyczne, w ręoe też 
wyłącznie żydowskie oddana została. Zapewne idzie 
o stworzenie osobnej sz uki żydowskiej.

Sensację wywołał w Rzymie w ostatnich czasach pro- 
cea wytociony br. Feracoio Macola, który w swoim 
czasie zastrzelił w pojedynku przywódcę radykałów 
Felice Chvaloitibgo. Maoola skazany został prz z 
Izbę karną r ymaką na 13 miesięcy więzienia. Przy­
wiedziony przez obronę jego jako rzeczoznawca prof. 
Bassini oświadczył w sądzie, że C*valotti nie byłby 
prawdopodobnie umarł wskutek pojedynku, gdyby o- 
becni lekarze byli mu cdrazu zrobili wskazaną w 
takich raza h tracheotomię. Jak wiadomo, Garaletti 
zraniony zottał w ję yk, a następnie udusł się sku­
tkiem gwałtownego krwotoku w ratach, świadków 
uwolniono, gdyż udowodnili, że czynili wszystko, by 
do pojedynka nie dopuścić.

Kolebka Habsburgów, starożytny zamek Habith- 
tesburg (Habsburg), zbudowany w 1020 roku, wznosi 
się w pobliżu Brugr, w obecnym kantonie szwajcar­
skim Asrgau. Zoittł un świeżo odnowiony kosztem 
rady kantonalnej; na miejsce zniszczonych drzwi wcho- 
dowych dano nowe, według pierwotnego wzoru wy­
kute w żel zie. Austtjaoki dom Habsburgów niejedno­
krotnie prowadził rokowania ze szwajcarską redą 
związkową, pragnąc zakupić bnły kanton dla zatrzy­
mania na własność tej siedziby, lecz Szwajcarja od­
stąpić go nie chciała. Ostatnim Habsburgiem, który 
zwiedzał zam;k rodzinny, był w r. 1815 cesarz Fran­
ciszek I.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
t  mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Stać na to.
— Droga Szalcze, jak ci azg podoba moja galorja obr*- 

zów?...
— Niezła, ale mój d ogi, tam są tak stare obrazy, że 

warto zastąpić je nowemi, o wiele świeżizemi. Przacież nas 
stać na to !...

Cudowne dziecko.
— Ach, proszę pana, synek mój — t ‘. prawdziwy ga- 

njusz; chłopiec ma la t 8, a już pali papie.osy, w karty 
grywa i doskonale mc a się na bilardzie!

- -  A jak?e czyta?...
—  O, c j  do tego, to jeszcze za młody.

uMapnawwmi

Ostatnie depesze „Gloso Narodu*.
Lwów 28 października. Jako w 250 rocznicę 

oswobodzenia Lwowa, od oblężenia kozacko-taJar- 
skiego, obchodzono tu uroczystość najprzód pocho­
dem z dziedzińca ratuszowego do katedry, w któ­
rym to pochodzie wzięły udział: straż ochotni­
cza, „Sokół*, stowarzyszenia i delegacje Towarzystw 
ze sztandarami, berłami i insygniami, oraz Rada 
miejska z prezydentem na czele. Pochodowi przy­
grywała „Harmonja*. W kościele odprawiono na­
bożeństwo, celebrowane przez ks. prałata Lenkie­
wicza w asystencji Bernardynów. Chór „Lutni* 
śpiewał podczas nabożeństwa. Ks. Wróblewski wy­
głosił w gorących słowach okolicznościowe kazanie. 
Po nabożeństwie odśpiewano „Boże coś Polskę*. 
O szóstej, w sali ratuszowej zapowiedziany był od­
czyt p. Czołowskiego, o którym treściwe sprawo­
zdanie zdamy w zwykłej, bieżącej korespondencji.

Poznań 28 października. W okręgu miejskim 
poznańskim przy wyborach do sejmu pruskiego, 
przyszło do ściślejszego wyboru między dwoma 
kandydatami niemieckimi: Kindlerem a żydem Le­
wińskim z wolnomyślnego niemieckiego zjednocze­
nia. Polacy postanowili głosy swe oddać Kin- 
dlerowi.

Wiedeń 28 października. Zwłoki cesarzowej El­
żbiety ostatecznie złożone zostaną w kościele Ka­
pucynów jutro, t. j. dnia 29 b. m. Sarkofag stać 
będzie obok sarkofagu arcyksięcia Rudolfa. Jest 
nn z miedzi, silnie posrebrzany. Na wieku znaj­
duje się złocony wieniec okalający płytę z na­
pisem.

Petersburg 28 października. Urzędowy Prawit. 
W iestm k  donosi, iż w miejscowości Auzob, w o- 
kręgu Iskend, w obwodzie Samarkanda, Rosji azja­
tyckiej, w y b u c h ł a  e p i d e m j a ,  co do której le­
karze komitetu sauitarnego w Samarkandzie orze­
kli jeszcze przed przeprowadzeniem badań bakfce- 
rjologicznych, a tylko ua zasadzie opisu sympto- 
matów choroby, iż przedstawia o b j a w y  d ż n m y .

Władze miejscowe zarządziły najenergiczniejsze 
środki zaradcz-. Drogi, prowadzące do Anzobu 
zamknięto. Odzież, bieliznę i wszelkie inne przed­
mioty, należące do zmarłych i zdrowych, spalono, 
Dokoła Anzobu rozciągnięto kordon. Wysłano na 
miejsce zarazy lekarzy ze środkami lekarskimi i 
deziufekcyjaymi. W sąsiedztwie nie stwierdzono

APTEKA E. HELLERA
tiłai M&łiir ajttfazutó* -  Iraliw etitika 22
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żadnych podejrzanych wypadków zarazy. Stała ko 
misja w celu zwalczania dżumy wysłała również 
aa miejsce lekarzy i bakterjologów, którzy o b y ­
wali studja w Indja h. Z rozkazu cara, do obwodu 
samarkandzkiego udaje się książę Aleksander Ol­
denburski, ażeby na miejscu zarządzió najenergi- 
czniejsze śroaki, w celn powstrzymania dalszego 
szerzenia się dżumy i asanacji dotkniętych zarazą 
miejscowości.

Paryż 28 października. Eclair donosi z Londy­
nu, te Salisbury i ambasador francuski porozumieli 
się jnż co do głównych podstaw uregulowania kwe 
stji Faszody.

Londyn 28 paź Iziernika. Ajencja Keutera do­
nosi, że w City rozpowszechn ona jest pogłoska, 
jakoby dom bankowy Botschildów otrzymał z Pa­
ryża telegraf! zną wiadomośó, że rząd francnski zgo­
dził się na odwołanie Marchanda z Faszody.

Paryż 28 października. Eeenement ogłasza in- 
terwiew z Kiczenerem baszą o sprawie Faszody. 
Kiczenor oświadczył, że sytuację uważaó należy za 
bardzo ważną, a nawet naprężoną. Z drugiej j e ­
dnak strony nie ma podstaw do straty nadziei, by 
Anglja i Francja zatargn swego nie załatwiły na 
drodze dyplomatycznej.

Dżuma w Wiedniu.
(Telegraficzne informacje „Głosu Naroduu).

Wiedeń 28 października. Wczoraj w południe 
wydano biuletyn następujący: Stan dozorczyni P e­
chy niezmiennie beznadziejny. Puls słaby, oddech 
ciężki. Chora ot'zymuje iujekcje kanof rjwe. Od 
wczoraj wieczora co chwila kostnieją jej niektóre 
części ciała, tak, że muszą być obwijane chustkami. 
Dziś po południu otrzyma nową injekcję serum. 
Stan dozorczyni Hochegger jest zadowalniający. Nie 
ma bolu w uszach, wyrznt jest żółty i zostanie po 
południu zbadany. Chora jest przytomna. Inni in 
ternowani mąią się dobrze.

Wiedeń 28 października. Zastępcą czuwającego 
od ośmiu dni nad zadżumionymi w szpitalu po­
wszechnym dr. Poecha, jest dr. KnópfelmanD. Dr. 
Poech musiał nieco wypocząó po męczącym do­
zorze i drobiazg iwej opiece lekarskiej uad chorymi. 
Stan zdrowia dr. Poecha nie pozostawia nic do 
życzenia. Leczeniem chorej dozorczyni Hochegger 
zajmuje się dr. Mayer. Zarówno prof. Paltauf jak 
i  dr. Kretz na podstawie przeprowadzonego bada­
nia orzekli, że Hochegger najprawdopodobniej nie 
jest dżumą dotknięta.

Wiedeń 28 października. Dozorczyni Pecha żyje 
jeszcze. Przy ostatniem badania temperatura jej 
wynosiła 37-8. Wogóle jednak stan jej jest zły. 
Stwierdzono eyauozę.

S z p i t a l  p o w s z e c h n y  o t w a r t y  ma  b y ó  
n a  p o w r ó t  dnia 31 b. m.

Budapeszt 28 p*ź Iziernika Budap. Carresp 
donosi, że minister oświaty wezwał wszystkie wę- 
giersk e Uniwersytety do zarządzenia we własnym 
zakresie działania, aby wszystkie zwierzęta, na któ­
rych czyniono doświadczenia z bakcylami dżumy, 
oraz przedmioty, z którymi te zwierzęta, były 
w styczności — natychmiast zostały spalone.

Rewizja procesu Dreyfusa.
( Telegraficzne infor. „ Głosu Narodu*).

Paryż 28 ptźiziernika. W c z o r a j  r o z p o c z ę ­
ł a  s i ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  k a s a c y j n y m  
r o z p r a w a  o r e w i z j i  p r o c e s u  D r e y f u s a .  
Przed zamknięłemi bramami pałaen sprawiedliwo­
ści już o godzinie 11 w południe tłumy gromadzić 
się poczęły. Spokój jednak nie został zakłó ;ony. 
Między innymi znajdują się na sali alwokaci La 
bori i Dem»uge, żona Drejfnsa, panie Gyp i Se 
Terine.

O g o d z i n i e  12 mi n .  45 o t w i e r a  p r e z y ­
d e n t  r o z p r a w ę  i u d z i e l a  g ł o s u  r e f e r e n ­
t o w i  B a r d o w i .  Jak wiadomo, Bard jest zna­
nym przyjacielem żydów i poplecznikiem sprawy 
Dreyfusa. Na wstępie mówca powołał się na wzbu­
rzenie powszechne, jakiego sprawa Dreyfusa stała 
się przyczyną oraz na gorszące w ypadki zaszłe w 
czasie samego toku sprawy i po zasądzeniu skaza­
nego. Okoliczności te spowodowały rząd do wyda­
nia pole :eaia przedsięwzięcia badań, czy rewizja 
procesu jest potrzebna.

W  dalszym ciąga przedstawił referent Bard hi- 
«torję skazania i wyroku na Dreyfusa i przypora 
n iał usiłowania podjęte z różnych stron celem spro­
wadzenia rewizji procesu. Mówca zatrzymuje się 
szczegółowo nad f»ktem denuncjacji przeciw E 
sterhazemu, nad sprawą Hsnryego i zaznacza na­
stępnie, że prośba żony Dreyfusa o zarządzenie re­
wizji procesu opiera się na powziętem przez nią 
podejrzeniu co do auientyczności bordereau,, na 
podstawie którego Drejfus został skazauy. Zona 
Dreyfusa w prośbie swej o zarządzeń e rewizji za­
przecza, jakoby bordereau pisane było przez jej 
męża, twierdzi natomiast, że pisane było ręką Ester

hazego. Dalej jeszcze porusza Bard sprawę rzeczo­
znawców i mowę swą kończy słowami: „Z tych 
wszystkich powodów, trybunał kasacyjny ma orzec, 
czy na zasadzie art. 443, paragrafu 4 jest faktycz­
na podstawa do zarządzenia rewizji". Następnie 
odczytuje jeszcze Bard pismo żony Dreyfusa, do­
magające się rewizji procesu.

Paryż 28 października. Beferat Barda w spra­
wie rewizji procesu Dreyfusa pozbawiony jest 
wszelkiej przedmiotów ości. Bard uderza namiętnie, 
bez przedstawienia żadnych dowodów, nie opiera­
jąc się na żadnej rzeczowej podstawie, na Paty dn 
Clama, na orzeczenie znawców pisma i stara się 
wykazać rzekomą sprzeczność między ich orzecze­
niami z r. 1894 i 1897. Powszechne obu i zenie wy­
wołały bezczelne napaści Barda na świadków woj­
skowych w procesie Zoli. W całym referacie Bard 
czepiał się drobnych szczegółów i usiłował nadać im 
doniosłe znaczenie, dowolnie przeinaczając istotny 
stan rzeczy. Kef rat swój czytał Bard przez 6 go­
dzin. Wnioski przedstawi jutro. Wiadomości po­
dawane w sprawie rewizji przez żydowskie dzien­
niki przyjmować trzeba z wielką ostrożnością.

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze własne „Głosu Narodu.)

Wiedeń 28 paź iziernika. Stanowisko jakie za­
jęła wierno konstytucyjna wielka własność w ko 
misji ugoiowej, wywołało wielkie wzburzenie w 
niemieckiem stronnictwie ludowem i innych rady­
kalnych narodowych stronnictwach niemieckich. 
Przedstawiciele wiernokonstytucyjnej wielkiej wła­
sności głosowali jak wiadomo przeciw wnioskowi 
dep. Grossa o przejście do porządku dziennego a 
za wnioskiem o przystąpienie do dyskusji szczegó­
łowej. Ponieważ kilkunastu członków prawicy nie 
było na posiedzeniu obecnych, przeto głosy wier- 
no-konstytucyjnej wielkiej własności nabrały szcze­
gólniejszej wagi.

Z p wodu głosowania wiernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności za wnioskiem o przystąpienie do dy­
skusji szczegółowej, wysłali posłowie z niemieckie­
go stronnictwa ludowego do swego prezesi wezwa­
nie, by zwołał posiedzenie klubów niemieckich, na 
którem miało być postanowione wystąpienie przed­
stawicieli niemieckiej partii Indowej z ogólnej kon­
ferencji przywÓJców klubów niemieckich.

O godzinie 2-giej po południu odbyło się po 
siedzenie niemieckiego stronnictwa ludowego. Wię­
kszość członków oświadczyła się za natychmiasto- 
wern wystąpieniem stronnictwa z koufeiencji przy­
wódców klubów. Tak samo brzmiała większość te 
legraficznych odpowiedzi nieobecuych w Wieduiu 
posLw. Posiedzenie trwało l 1/* godziny. P o s t a ­
n o w i o n o ,  że p r z y w ó d c y  n i e m i e c k i e j  par -  
t j i  l u d o w e j  z k o n f e r e n c j i  p r z y w ó d c ó w  
k l u b ó w  w y s t ą p i ć  ma j ą ,  partja sama zaś po­
winna pozostać w czuciu z ranerai niemieckiemi 
stronnictwami

Wiedeń 28 października. Po zamknięciu posie­
dzenia Izby p selskiej, odbyła posiedzenie paitja 
postępowa.

Wiedeń 28 października. O b o k  n i e m i e c k i e ­
go s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  w y s t ą p i l i  t a  
kże  n i e m i e c c y  p o s t ę p o w c y  i a n t y s e m i ­
ci  z o g ó l n e j  k o n f e r e n c j i  p r z y w ó d c ó w  
k l u b ó w .  W ten sposób organizacja lewicy nie­
mieckiej zupełnie jest rozbita.

Wiedeń 28 października. Na podstawie z do­
brego źródła pochodzących informacyj utrzymują 
ta, ż e s t a n  w y j ą t k o w y  m a  b y ć  w k r ó t c e  
z n i e s i o n y  w d a l s z y c h  l O c i u  p o w i a t a c h  
G a l i c j i  z a c h o d n i e j .  W s p r a w i e  t e j  wy­
j e c h a ł  do W i e d n i a  n a m i e s t n i k  hr .  Pi -  
u i ń s k i .

XV Sesja parlamentu.

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne „Głosu N arodu“)

Wiedeń 27 października. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej zaczęło się o godzinie kwadrans ua 
dwunastą. Między pismami, jakie wpłynęły aa stół 
prezydjum znajduje się także pismo sądu krakow­
skiego domagające się pozwolenia na ściganie kar­
ne dep. Daszyńskiego.

Ministrowie odpowiadają na szereg interpelacyj. 
Pierwszy zabiera głos minister B u b e r  i odpowia­
da na interpelację dep. Lechera w sprawie fabryki 
broni w Steyr. M nister zapewoia, źe wdrożono 
śledztwo i że dochodzenia sądowe są w toku, wkoń- 
cu jednak wdaje się w obronę postępowania zarzą­
du fabryki.

Dalej odpowiada p. B u b e r  najinterpelację dep. 
Popowskiego w sprawie niewłaściwości przy zakła­
daniu ksiąg gruntowych. Minister zapewnił że bra­

ki są znane rządowi, ale że sprawa wymaga nad­
zwyczajnych środków zaradczych, nad którymi taż 
rząd rozmyśla.

Następnie minister K a i c l  odpowiadał na in­
terpelację posłów Kaisera i Eadwańsaiiego co do spra­
wy utworzenia rolniczych stowarzyszeń zawodo­
wych.

Dep. K i en  m a n n  oświadcza, że odpowiedź Di- 
paulego na interpelac:ę w sprawie obrotu miewa 
nie zadowolniła go bynajmniej. Mówca stawia wnio- 
s k, aby otworzono dysknsję nad tą interpelacją.

Prezydent zarządza głosowanie, Izba większo­
ścią głosów wniosek deputowanego Kieumanna od­
rzuca.

Dep. W o l f  (zwracając się do Polaków i cze­
skiej większej własności) woła: Piękni z was agra- 
rjusze!

Zabiera gfos dep. L e c h e r  i oświadcza, że od­
powiedź ministra Kubera w sprawie f  ,bryki broni 
w Steyer zadowalnia mówcę tylko w połowie. Co 
do drugiej połowy nie może mówca pojąć, jak mi­
nister odważył się usprawiedliwiać postępowanie 
zarządu fabryki. Mówca woła: „Tu idzie o publi­
czną moralność!“ Głosy ua ławach czeskich Wódz 
liberalnej lewicy, jak śmie mówić o publicznej mo­
ralności P‘

Dep. L e c h e r  stawia wniosek, aby otworzyć 
dyskusję uad odpowiedzią ministra. W głosowaniu 
Izba wniosek Lechera również odrzuca.

P r e z y d e n t  oznajmia, że Izba przystąpi do 
forządfcu dziennego i wyboru 12 członków trybu- 
nałn stanu.

Dep. W o 1 f  protestuje przeciw przedsięwzięciu 
wyborów w tej chwili. Kandydatów narzucają Izbie 
litografowane kartki. Izba powinna mieć sposobność 
naradzenia się nad kandydaturami. Mówca propo­
nuje zatem przerwę w posiedzeniu na dwie godzi­
ny, w celu ułatwienia Izbie namysłu.

Prezydent odmawia temu żądiniu. Wobec tego 
d-p. Wolf biegnie do prezydenta i kłóci się z nim 
przez czas dłnższy. Tymczasem Izba dokonywuje 
wyboru członków trybunału stauu, oraz oddawania 
kartek. W o l f  w i d z ą c ,  że g ł o s o w a n i e  ma  
s i ę  ku k o ń c o w i ,  w r a c a  p o s p i e s z n i e  n a  
s w o j e  m i e j s c e ,  a k i e d y  w o ź n y  z u r n ą  
p o d c h o d z i  ku n i e m u ,  a b y  o d e b r a ć  od 
n i e g o  k a r t k ę ,  Wolf uderza woźnego tak sil­
nie pięścią w rękę, że wszystkie kartki; rozsy­
pu ą się nk ziemię. W o b e c  t e g o  g ł o s o w a  
n i e  j e s t  n a  r a z i e  u d a r e m n i o n e .

Prezydent jednak każe odczytać sekretarzom 
Izby raz jeszcze nazw isu kandydatów, poczem 
wzywa deputowanych, aby Bkładali pisane kartki, 
wynik z*ś głosowani* obwieszczony będz e na koń­
cu posied^ema.

Kozpo żęła się następnie dyskusja nad o d p o ­
w i e d z i ą  pr-zydeuta ministrów w s p r a w i e  
d ż u my ,  uchwalona ca poprzedniem posiedzeniu.

Pierwszym mówcą jest dep. G r e g o r i g ,  który 
ośw adcza, że jnż skoro tylko się dowiedział o is t ­
nieniu zakładu szczepienia dżumy w szpitalu po 
wszechuym, stojącym w środku miasla, rozpoczął 
gwałtownie przeciwko temu pi z d wszyst*imi de­
cydującymi czynnikami pr testować. Na d»wód nie­
bezpieczeństwa, które zresztą zsmanifeston ato się w 
taK przerażający sposób, na dowód karygodnej me- 
dbałuści, z ja ą ten zakład jest prowadzony przytacza 
mówca, ze objekty, na których czyniono doświadczenia 
z wszczepieniem prątków dżumy wyrzucane by­
wały do kanału, że nawet wyrzucane tam bywają 
szczątki ciała ludzkiego, „ludzkiego powtarzam, 
ponieważ żydowskich ciał nie używają do doświad­
czeń w szpitałn powszechnym". Odpowiedź p re­
zydenta ministrów opierała się na fałszywych in­
formacjach zaczerpniętych z żydowskiego źródła. 
Mówca występuje przeciwko owej baudzie, która 
z nauki robi zyskowny interes pieniężny. Na kli­
nice Notnnagla tylko żydzi rządzą. Notnnagel, na 
którego spada cała odpowiedzialność, musi być 
usunięty. Mówca końizy swoją mowę słowami: 
„Mit den Baccilen wird" Unfug get leben".

Następnie zabiera głos minister B y l a n d t  
K h e i d t  i wypowiada cichym dezrozum ałym gło­
sem dłuższą mowę.

Wiedeń 27 października. W dalszym ciągu po­
siedzenia Izby minister oświaty B y l a n d t  - K h e i d t  
omawia sprawę studjów bakterjologicznyeh. Mini­
ster oświadcza, że zakazanie badań bakterjologicz- 
nych, którego żądała interpelacja dep. Gregoriga, 
nie jest możliwe. Zdobycze nowszej nauki lekarskiej 
prawie w całości zbudowane są na bakterjologji, 
zakazanie uprawiania jej lub też ograniczenie ba­
dań wydzieliłoby Austrię z pomiędzy państw kul- 
turnych. Minister broni stanowiska rządu i zarządu 
szpitala i kończy: Tam, gdzie idzie o naukę i do­
bro ludzkości, tam trzeba także coś zaryzykować 
i coś poświęcić.

Dep. dr. J a r o s i e w i c z  wygłasza nader słabą 
co do formy i treści mowę w obronie lekarzy. Zda­
niem mówcy, wszystko było z ich strony robione 
bez zarzutu i nie popełniono żadnej nieostrożności (1) 
Domaga się uszanowania nauki i nie obniżania sta­
nowiska lekarzy. Jeśli przedmiotem napaści jest już

A. BEMACKI 6

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kort 6- 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. na sezon jesiMHty I zimowy
Dla uczniów szkół średnich M tJNDAiJUlf z 

trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje
Wypożycza uorania trakowe, kartuje i kontusze do totografji.
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ściśle na czas oznaczony, według najświeższych iurnali, gustownie, trwale i unio.
C e n y  b a r d s e  p r a y s t ę p n ® ,
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taki człowiek jak Nothnagel, to cóż będzie z mny- 
m lekarzami? itd..

W końcu czyni. zarzuty rządowi, że tenże nie 
daje dostatecznych środków na prowadzenie badań.

Dep. F o u r n i e r  broni Nothnagla i zarządu szpi­
tala.

Dep. S c h n e i d e r  oświadcza, że wszystko, co 
tu  w sprawie dżumy w Wiedniu słyszał zarówno 
z ławy rządowej, jak i z ust posłów, uie trafia w 
sedno. Idzie o to, czy zakład, w którym przecho­
wywane bywają zarazki najstraszniejszych chorób, 
może byó umieszczany w środku tak wielkiego mia­
sta jak n. p. Wiedeń. Zdaniem mówcy należy go 
przenieśó do Indyj. W końcu mowy uderza dep. 
Schneider i a lekarzy żydów, którzy brali udział 
w wiedeńjkich badaniach nad dżumą i czynili ekspe­
rymenty z życiem chrześcijan. Odczytuje ustępy z 
talmudu i ksiąg żydowskich, wedle których n ie­
chrześcijanie gorsi są od zwierząt.

Dep. S t e i n  e r  (członek wiedeńskiej komisji sa­
nitarnej) wygłasza wyborną mowę, opartą w cało­
ści na faktach. Na podstawie faktów wykazuje za­
niedbanie przez zarząd kliniki Nothnagla należy­
tej ostrożności i tak: Barisch zachorował dnia 15 b. 
m. a już 17 istniało podejerznle. że zapadł na dżu­
mę. Mimo to pozostawiono go w klinice Nothna­
gla, po śmierci zaś dopuszczono do jego trumny ro- 
'zinę i dozw olono, by ta  rodzina zabrała jego ubranie.

Wiedeń 27-go października. Przed mową dep. 
Steinera przyszło w Izbie do gwałtownej kłótni 
mięuzy dep. Wrabetzem a Gregorigiem która omal 
bójką się nie skończyła. Zapalczywych antagoni­
stów rozdzielił dep. Gross.

Po mowie Steinera, która na rzeczowej podsta­
wie faktów dowodnie stwierdziła nieostrożność i nie­
dbalstwo zarządu kliniki, zab.ał głos refirent sani­
tarny dr. K u s y  starając się osłabić podniesione 
zarzuty. Po dr. Kusym przemawiał dep. C h i a r  i.

P o k a z a ł o  s i ę ,  że p r a w d ą  j e s t  j a k o b y  
ede n j  ze s z c z u r ó w  m a j ą c y c h  z a s z c z e p i o ­

n ą  dż u  mę  z b i e g ł  z k l i n i k i  b a k t e r j  o l o g i -  
c z n e j . __________

Wiedeń 28 października. W  dalszym ciągu dy­
skusji dżumowej na czwartkowem posiedzeniu Izby 
zabrał głos dep. D a s z y ń s k i ,  który oświadczył, 
ze austijacka biurokracja nie jest patronką nauki 
lecz przeciwnie ję; wrogiem. Musiała dopiero wy­
buchnąć dżuma, aby oni nieco się poruszyli. Mów­
ca podnosi, że zdrowie miljonowego miasta zale­
żało od stróża trupów biorącego 25 złr. miesię­
cznie. Mówca upomina się o to, aby na jeszcze 
większej liczbie zwierząt niż dotychczas szerzyć 
zarazki dżumowe. Albo nauka istnieje, albo nie 
istnieje. Wyrzuca się niepotrzebnie pieniądze na 
budowanie kościołów, lepiej je przeznaczyć na ho 
iłowanie bakteryj. Te same biurokratyczne klechy, 
które zasiadają w minist-rjum, widzimy przyspo­
sobione na sos antysemicki w radzie gminnej.

Dep. B i e l o h l a w e k :  A więo wszystkiemu 
winne są kościoły I Brawo — armjo pachołków ży­
dowskich!

Dep. D a s z y ń s k i :  Zapatrywanie się na bak 
terjologję ze stanowiska konfiskaty dóbr żydow­
skich jest głupotą.

Dep. B i e l o h l a w e k :  Jest to akurat to samo, 
co zapatrywanie się na baktorjologję, ze stanowi­
ska skasowania kościołów!

Dep. D a s z y ń s k i  kończy swoją mowę dziką 
napaścią na antysemicki Deutsches Volkzblatt, któ­
ry nazywa pismem zbrodniczem. W końcu tłóma- 
czy mo»ca swoje a ta ti tern, że boi się, aby anty­
semici w obecnym stanie rzeczy uie stali się mo­
ralnymi bohaterami w Wiedniu.

Dep. żyd W r a b e t z  składa również całą od­
powiedzialność za “Wybuch zarazy na... Deutsches 
Volkshlatt i zastanawia się nad tem, czy jest jaka 
różnica pomiędzy żydem a człowiekiem. W koń­
cu apoteozuje Wrabetz Nothnagla.

Na tern zamknięto dyskusję. Jeneralnym mów­
cą wybrano dep dra L u eg era .

Dep dr Lu  e g  er  odpiera przedewszystkiem, 
zarzut uczyniony jego partji, jakoby ona była nie- 
przyjaźnie usposobiona względem lekarzy. Oświad­
cza on, że nie przeć w lekarzem jako takim partja 
jego występuje, ale przeć w tym, co pod płaszczy­
kiem nauki dopuszczają się wybryków, które ka­
żdy człowiek musi potępió. Co się tyczy zarzutu 
kłamstwa, to mówca musi zaznaczyć, że na rem 
polu może ze wszystkich slron cos zdziałauo. Cha­
rakterystyczne m jest, że podarte spodnie zmarłego 
Qlugi Baris ha przedzierzgnęły s ę niespodzianie w 
starą postrzępioną odzież jego brata. Wypadki za­
szłe na klinice prof. Nothnagla, krótko mówiąc, 
stwierdziły, że nawet wielki uc:ony nie jest nieo­
mylny. Był przekonany, że Barisch jest chory na 
iufluen ę. Prof. Nohtnagel powinien był natych­
miast, szoro tylko skonstautowano zarazę, kazać 
się izolować osobiście. Przeciwnie, postępowaniem 
swem prof. Nothnagel dał dowód, że albo wcale 
me jest wielkim uczonym, albo jeśli uczjł się cze­
go, to praktycznie wiedzy swojej zastosować nie 
umie wcale. Gdybyśmy na piawdziwośó słów swo­

ich chcieli powołać świadiów, to ludzie ci nyliby 
skazani na szykany i prześladowanie potężnej kli­
ki. Kto zna fakultet medyczny w Wiedniu, ten 
musi przyznać że w nim klika taka istnieje i że 
od pierwotnych swoich zdań fakult-t daleko cd-tą 
pił. Mówca oświadcza dalej, że wszystkie jego za­
biegi w komisji permanencyjnej natrafiły na naj 
większy opór i *łą wolę lekarzy. A gdy on podał 
wniosek zamknięcia kanałów, to po długich deba 
tach oświadczyli dopiero bakterjologowie, że można 
było to uczynić, choć nie jest to rzeczą konieczną 
To orzeczenie wywołało przykrą walką, aż je w re­
szcie skreślono. Wreszcie mówca sam jako bur­
mistrz miasta zarządził wizytację kanałów i dzięki 
Bogu m żna było donieść zatrwożonej ludności u- 
spoknjącą wieść, że nie znaleziono nic podejrza­
nego.

Następnie przemawia mówca dalej na tem at 
studjów nad zarazą i oświadeza: Jeśli prawdą jest 
że lokal był niewystarczający, a sługa Barisch nie 
ostrożny, to nie powinno się było kultywować bak- 
cylusów dżumy. Na to muszą się zgodzić i naj­
więksi przyjaciele nauki, a nawet i socjalni demo­
kraci. Mówca jest tego zdania, że hodowla zaraz­
ków dżumy n e była w Wiedniu bynajmniej po­
trzebna. Prochownie i fabryki dynamitu stawia się 
poza obrębem murów miasta, ale bakcyle zarazy 
hodują się całkiem swoboduie we wszyst&ich szpi­
talach. W takich wypadkach nie możja nigdy dość 
pizedsięwziąó środków bezpieczeństwa, zatem nie 
są to rzeczy, na które mcżjaby pozwalać sobie w 
samem centrum licznie zaludnionych miast. Przy 
tej okol czuości wiele także innych ukrytych rzeczy 
wyszło na jaw. Niedawno przed sądem wykryto,, 
że pewien lekarz zdołał na. lonió dzieci biednych 
robotników, że te za pieniądze pozwalały sobie za­
puszczać kokainą oczy, aby ów lekarz mógł na 
nich robić swoje doświadczenia. I  cóż mówią na 
to socjalni demokraci? A prze ież to były dzieci 
biednych robotników. (Po strunie socjalnych de­
mokratów wołanie : „My też w obronie tego nie 
stajemy"). Zaprzeczają temu otwarcie, ale jest w 
namiestnictwie rzeczą powszechuie wiadomą, że 
chorym wstrzykiwano wstrętne jady. Len arze tłó- 
maczą się, że chorzy sami się zgadzali. Lekarzowi 
jednak wcale pytać się nie wolno, czy chory na 
rzeczy takie się zgadza. W szpitalu przecież każdy 
pacjent jest zupełnie na łasce lekarza.

Czy też przystają na to socjalni demokraci, aby 
na chorych podobne robiono doświadczenia? Cze­
muż oui nie połączą się z nami, czemu bronią ta
kieb spraw? (Żywa opozycja po stronie socjalnych
demokratów i okrzyki: „Któż to właściwie ich
bronił?). W namiestnictwie wiadomą jest rzeczą, 
że umierającym ludziom zastrzykiwano jad płcio­
wych chorób (Krzyki, po (stronie chrześcijańsko 
socjalnych: „To rzecz niesłychana"), także w imię 
nauki, także a»y badać następstwa. To już nie jest 
nauka, to jest wybryk nieludzkiego zezwierzęconego 
umysłu, to każdego musi oburzyć

Oprawcy zwierząt i ludzi muszą zniknąć ze
szpitalów, ażeby nabrano na nowo ufności do tych 
zakładów. W tern powinniście się panowie ze mną 
zgodzić; chcąc usunąć te brudy, myślimy nietylko
0 Chrześ.ijanauh, ale o wszystkich ludziach. Naj­
ważniejszą nauką, którą można z tych wszystkich 
debat wyciągnąć, jest ta, że należy szpital wie­
deński usuuąć i zbudować nowy w nowoczesnym 
stylu. KLdy już się rozchodzi o budowę nowtgo 
szpitala, najwyższy radca sanitarny żąda rzeczy zu­
pełnie nieprawdopodobnych. Gmioa Wiednia po­
święciła z powodu cesarskiego jubileuszu miljon 
na szpital dla dzieci. Z tym miljonem nie można 

'zbudować szpitala o stu łóżi&ch. Żądąą, ażeby
pawilony budowano tylko równo z ziemią, ażeby 
zaraza nie dostawała się na pierwsze piętro. (W e­
sołość u chrześc.-socjalnychj. Ale kii dy sprawa 
jest poważna, wtedy dzieje się to, co się działo 
w domu zdrowia, wtedy umieszcza się chorego na 
dżumę między dwiema salami dla chorych, wtedy 
kręcą się naikoło Nothnagel i dr. Muller, ludz e 
przechodzą przez pokój, i tak rozsiewa się zarazę 
po Wiedniu.

Następstwa z tego dla Wiednia, jak to już za­
znaczył dep. Gregorig, są najsmutniejsze. Ludzie 
z miasta uciekają. Gaybym nie miał nic do czy­
nienia w Wiedniu, możtbym z niego także uciekł. 
(Wesołość.) Możemy słusznie żądać od rząda, ażeby 
sprawy nie tuszowano, ażeby jak najprędzej upo­
rządkowano ua nowo stosunki i ażeby rząd wszyst­
kie te wydatki zapłacił, które z tego powodu mu­
siał ponieść kraj i miasto Wiedeń, bo koniec koń­
ców uie my jesteśmy winn;, ale rząd i jego orga­
ny. Można było w mowie m nistra zauważyć, kie­
dy właściwie przemawiał przez niego rozsądek, a 
kiedy pewien fachowy człowiek, hofrat. Minister 
mógłby mniej zdawać się na swoich fachowych lu­
dzi i sam zbadać to, co mu przedstawiono. Miej­
my nadzieję, że dzisiejszo debaty ten jeden będą 
miały rezultat, iż rząd nabierze świadomości swo­
ich obowiązków. W k o ń c u  m i n i s t e r  o ś w i a d ­
cz y ł ,  że n i e  c h c e  s p r z e c z a ć  s i ę  o ż y d ó w
1 n i e ż y d ó w ,  że j e d n a k  w ł a ś n i e  ci  l e k a ­

r z e ,  k t ó r z y  o d b y w a l i  na  c h o r y c h  w s p o m ­
n i a n e  p r z e z  n i e g o  s z c z e p i e n i e ,  na  n i e ­
s z c z ę ś c i e  do ż y d o w s k i e g o  s z c z e p n  n a l e ­
ż ą  i ż e  o n  n a  t o  n i c  n i e  p o r a d z i !

To powinni lekarze sami między sobą załatwić; 
dlatego nie jest to dobre, że panowie tak się zaw­
sze przeciw temu bronią, jeżeli ma się mówić o 
żydach. N i e c h  ż y d z i  b ę d ą  i n n i .  a i n a c z e j  
b ę d z i e  s i ę  o n i c h  m ó w i ł o ,  przedewszystkiem 
jednak powinni żydzi tych swoich żydowskich ko­
legów, którzy zajmują się takiemi rzec ami, sami 
jak najbardziej stanowczo osądź ć. Dopóki jednak 
jeden żyd drugiego zasłania, trzeba odsłaniać, co 
żydzi czynią.

Spodziewam się, że wszystkie partje będą dzia­
łały, ażeby przeprowadzić polepszenie stopuuków 
wiedeńskich. (Żywe oklaski u chrześcjańsko-3ocjal- 
nych).

Po dep. drze Lnegerze zabrał głos żyd dep. 
K a r e i s  w sprawie faktycznego sprostowania apo- 
teozując < ydów austrjackich, jako jedynych krze­
wicieli miłości bliźniego

Dep. dr L u e g e r  oświadcza wobec tego, co po­
wiedział Kareis, że nieprawdą jest, jakoby dooiero 
w kilka dui po śmierci dowied^ano się, że Ba­
risch chorował na dżumę, ponieważ tego samego 
ranka po zgonie, który nastąpił w nocy, doniesio­
no burmistrzowi urzędownie, że zaszedł wypadek 
dżumy. Jest zatem rzeczą niewątpliwą, iż hofrath 
Nothnagel wiedział, że się z zadżumionym stykał.

Co się tyczy żydowskiego Schulchan Bi uch cy- 
townego pizez dep. S.hneidra, to jest ou dla ży­
dów tem, czem jest katechizm dla Chrześcijan. 
Dep. Kareis mówił, że jego współwyznawcy nie 
znają Schulchan Brach. Jest wielu Chrześcijan, 
którzy nie znają katechizmu, jest zatem może i w 
istocie wielu żydów, którzy nie znają Schulchau- 
Brucha.

Na tem dyskusję zakończouo. Prezydent ogło­
sił wynik wyborów do trybunału stanu. Z Polaków 
wybrani zostali prezydent T c h ó r z n i c k i  ze Lwo­
wa i radca dworu em. prok. skarbu dr E d w a r d  
P o d l e w s k i .

Dep. R e s e 1 zapytuje przewodniczącego ko­
misji budżetowej ile Czasu będzie jeszcze potrzeba 
na wygotowanie referatu o ustawie polepszającej 
płacę sługom państwowym.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się dopiero 
w p i ą t e k  d n i a  4 l i s t o p a d a .  Przyj Ją ua po­
rządek dzienny o s k a r ż e n i a  m i n i s t r ó w .

Wieczorna poczta.
0 obrazę majestatu.

W czwartek 27 października piz<d trybunałem> 
orzekającym pod przewodnictwem radcy W . Urse- 
la, w asystencji radców Ferensa i dra Chrzaszczyń- 
skiego i sekretarza sądu krajowego dra Federcwi- 
cza, zastępca prekuracoia p. Piotrowski wnosił o- 
s.arżenie przeciw Gimplowi Goldbergowi, listono­
szowi, który dnia 22 września b. r. w biurze listo- 
noszów, wobec swoich kolegów, spoglądając na po- 
douiznę Luccheniego wyrzeki słowa: „Zasłużył na 
order".

Po przeprowadzeniu dochodzenia ze strony dy­
rekcji poczt, Goldbeig został zasuspendowany z o- 
bowiązku listonosza, a prokuratorja wdrożyła prze­
ciw ntemu dochi dzenie sądowo karnr. Rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zamkniętych. Trybuna* 
po przeprowadzonej rozprawie uznał Goldberga wii 
nym występku z § 305 u. k. i skazał go ua 14 
dni aresztu, bez utraty słrżby rządowej. Oskarżo­
nego bronił mecenas dr Feliks Cz. noak.

MMłBMBIĆlŹBBM
N A D E S Ł A N E .

F A N I E  dbtjące o wikwiiitnośc1 w toalecie prze­
siały u ż j w e ć  starodawnego Gold. Cream, który tę- 

chmeje i nadaje licom szklisty połysk. Przyswoiły 
sobie CBEME SIMON, PUDER RY­
ŻOWY, MYDŁO SIMONA, które się 
zaliczają do środków toaletowych bar­
dzo skutecznych i zgodnych z przo 

pisami hygieny. Należy sprawdzY mar 
kę fabryczną: J .  M M O A  Parłs. — 

A W G;L ji w aptekach, we Lwowie PP. 
** Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 
wKrakowie u PP. Redyka, Wiszniewskie­

go, Trauczjńskiego i we wszystkich składach per­
fum, magazyuach gaW teryjnych, bazarach etc.

Ruckera;

Dr Stefan Skrzyński
powrócił.

W domu przyjmuje od 2—3 przy ulicy Brackiej 
_______________Nr. 27. I piętro._______ 1333

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. Barabasz  i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  8 9 , I. p t r .  313

.B a czn o ść !! Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tuteh 
»LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag§ 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten 

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3141

IR-u.dLolf 3HE ©r liczłca w Krakowie.
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f$ F  Nowość! " IM
-ąbka koncertowa

d la  każdego
awnie ochroniona Nr. 49.987.

Znnkomlty 
li trument dla 
nlemuzyków.

do wygrywania 
wszelkich wy­
myślonych me- 
lody.j, pieśni, 
sygnałów, m ar­
szów , tańców , 
z nailepsz. mo­
siądzu sporzą­

dzona.
Bez znajomo­
ści nut, bez ża­
dnej nauki, mo- 

każdy grać zaraz tony pełne, 
wet przy słabem dmuchaniu, 
a dorosłych i młodszych dzieci 

również bardzo zabawne, 
na z 4 wentylami . Mn. 4 ’o0 
, ,  8 „ . „ 6— 
t ,  12 „ • „ 9-t
oh e nurtowana 50 pf. drożej) 
isiążką do pieśni. Ceny tak ni- 
i, aby każdemu nmożliwić próbę 

era z pewnością do rozpowszech- 
sma i stosownego zamówienia 
prowadzi. — Wysyłka za zali 

czką przez 3021

arl Sehurmann
Musikwerke 

H a sp e  in  W estfa len .

Kto chce świecić
pełnie bezpieczną i niewybu- 

chającą 3377 2 3
Saftą Cesarską 

salonowa biała
rafiaerji hrabiego S f c r z j M ie p

! prawdziwą Amerykańską 
lo też O l i  t r ę  d o  p a  e n i a

poleca

%. SIEKACZ
w Krakowi, Karmelicka 5, 

o najprzystępniejszych cenaoh
id 5 litrów z oditawą do domu) 
iskutecznia wysyłki na prowin- 
ję  w beczkach, kamionkach, ba­

lonach cynkowy ch. 
Abonament i większe zamówienia 
po cenaen znacznie zniżonych

Skład Nafty i Lamp
'„S ie k ac za  w  Krakow ie Karm elicka 5.

Wyborne, naturalne

W IN A  GRECKIE
) )

p o le c a

SKŁAD GŁÓWNY
Jan Strycharski *k

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7-

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr, 1*50 et., 1*75 ct. i 2 50 ct. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.

Wiosk
500 mrg.

z pięknym lasem jodłow ym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

od stacji kolei

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan 

Strycharski, Kranów ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284

3 3 S p ó l n i k a  3361
poszukuje Big do powiększenia 
stn iei‘‘|Cej już  w Krakowie fabry­

ki kufrów i przyborów myśliwskich 
i do podróży. Potrzebny k a p i t a ł  
5 .0 0 0  a a  2 0 .0 0 0  s i r .

Zgłoszenia pod : Fabryka przyj­
muj Główna Ajencja Dzienników 
i  Ogłoszeń J. Hopcns* i A.Salomono- 
wej w Krakowie Plac Marjacki 2.

Zawiadomienie
pożądany tom II d-feł a

Elektro ho me o pa tj a
hr. Cezara Matei

d r o g i e  powiększone poprawio­
ne wy lanie Stanisławy z Kaczko­
wskich Byszewsaiej wyuzedł z dru 
ku z po zątkiem roku bieżącego 
i jest do nabycia w Krakowie we 
wszystkich z-iaczniej,zych księ­

garniach. 3247 2 3

Kilka par koni
spacerowych i ciężarowych 
sprzeda tanio Alfred Pollak 
ul. Blchowa 1.20 3253

li i  d « m n  przy r ę d z i n i e
jest pokój wraz z utrzymaniem 
dla osoby inteligentnej, mężczy­
zny lub kobiety, od I listopada 
do wynaięola. Bliższa wiadomość 
w Dziale inserat. „Głos Narodu*. 

14 p. 1. 3 3 6 9 -  33RU

CRAB APPLE BLOSSOMS
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata

Lavender Sa l t s
najlepszy zapach pokojowy 1696 7 0

T H E  C R O W N  P E R F I J M E R Y  C O ,
L O N D O N .

7ono  I m  ■ Crown Violet, Whlte Ross, Ambrę, Peau, D’Es- ŁaMll iy  . pagne, Or ihldia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 
r  J Violette Ambree, Reseda.

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  p e r fu m  i  d ro g n er ja ch . 
N o w o ś ć !  „ B o u ę u e t  Y e r s a i l l e s *  $ o u v e n ir  d e  M a r ie  A n t o in e t t e .

Główny zastępca tylko hurtownie: E. N EuHAUS J U N. Wleń, I., Fllrichgasse Nr 10.

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych
poszukuje

gospodarka 8344 3 S

do prowadzenia 7 morgowego wzorowego gospodarstwa,
które ma być założone w Truskawcu.

Kandydat musi być żonatym ; pierwszeństwo mieć będą ukończeni 
uczniowie niższych szkół rolniczych w Jagielnicy i Kobiernicach 
Podania wnosić należy „do Zarządu głównego Kółek rolniczych, 
Lwów, ulica Wałowa I. 3, który udzieli szczegółowych wyjaśnień.

„MAGAS1N MARIE”
Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w  d o m u  W go  

C z a r s k ie g o  n a  I  p tr . ,  naprzeciwko Sukiennic
pod ńrm ą

„ M A R I E ”
magazyn gotowej garderoby dzieclecej, dla 

chłopców i dziewcząt.
W zakres mego przedsiębiorstwa wchodzą wszelkie artykuły 

(potrzebne do garderoby dzieclecej, jako i wyprawy dla niemowląt.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno­

ści pozostaję z poważaniem
3158 4 12 M a r ia  K fc lk s t e in .

Konkurs. 3341 3 0

W obrębie Dóbr JW g j Andrzeja hr. Potockiego
jest d^ obsadzenia miejsce

Praktykanta leśnictwa
z roczną płacą 180 złr. i wiktem w naturze lub relutum 
20 złr. miesięcznic, oraz z wolnem mieszkaniem kawaler- 
skiem i opałem.

Podania udokumentowane metryką, świadectwem le- 
karskicm zunełnej fizycznej zdolności do służby leśnfej i 
dowodami ukończenia kursu leśnictwa na akademji kultury 
ziemiańskiej w Wiedniu albo krajowej szkół lasowej we 
Lwowie lub innej równorzędnej szkoły fachowej wnieśó 
ul eży po dzień 31 października b. r

A d  m in i  s t r a c i  a  D ó b r  w  K r z e s z o w ic a c h

(I
Lepszy i tariszy niż C.giac jest

M ole’go Brandy
z najstarszej c. k. up^z- Dystylami

F r u c i e z k a  B r i o l e ^ o  w  Z a r ś
sałoionej w roku 1768,

Dsstawoa o. k. austrjłokiegn, w łoskiej* I angielskiego dwara.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
u lic a  (S tarow iśln a  N r. 6 .

Driole’go Brandy jest w  Angjji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu. w  ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3145 7 0

Józefa Ekercwa
r o z p o c z ę t a  L E K C J E  

T A N C O W
w domach prywatnych, pensjona­
tach, i we własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L. 6. II piętro 
(dom obok W. Karasia).

Dla mtodzlezy szKolnej osobne 
godziny.___________ 3 63 9 0

SKLEP
towarów mięszauych z wy­
szynkiem trunków, kumple 
tnem urządzeniem, wraz z po­
mieszkaniem, ogrodem i krę­
gielnią w J a rosławiu, bardzo 
dobrze się rentujący, jest za 
raz z wolnej ręki do sprzeda­
nia lub wydzierżawienia. Zgło­
szenia pod adresą; A. B. 100 
Jarosław, poste restante. 3359

Na masarnię, chodowlę I wypas trzody — fabrykę 
krup I kasz — powozów — destylarnlą — garbarnią, 
ehodowią I wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczona morem — 
jest pod korzystnymi warunkami d o  n a b y c ia .

Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insei*- 
towy „Głosu Narodu*. 2365 32 0

P a n i e n k i
uczęszczające na kursa Bara­
nieckiego, znajdą umieszcze­
nie i troskliwą opiekę w po­
bliżu Graniczni, 107 I  ptr. 
dzwi na prawo. 3215 8 5

Kucharka
zdolna gospodarować samoistnie 
na wse, potrzebna jest zaraz na 
wieś. Zgłosić się do stróża domu 
1. 5. ul. Mikoł-.jska, w Krakowie, 
który wskaże adres. 336-

Pierwsze austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń
na wypadek służby wojskowej

w Wiedniu I. Goldsclintidgasse lO.
Za uiszczeniem premii rocznej w kwocie 32 zła. 70 ct. może każdy 

ojciec dla swego nowourodzonego synka zabezpieczyć kapitał 1003 złr., który 
wraz z nagromadzonem dywidendami (jako premia asenterunków a) w razie 
wzięcia abezpieczonego do czynnej służby wojskowej, wypłaconym zostaje.

Gdyby ubezpieczony nie został wzięty do wojska, natenczas Towarzystwo 
ubezpieczony kapitał wraz z dywidendami po dojściu do pełnoletności wypłaca.

W  razie wcześniejszej śmierci ubezpieczonego dziecka, wkładki wraz 
z nagromadzonemi dywidendami zwrócone zostauą.

Ubezpieczonymi mogą być chłopcy do 13 roku włącznie.

Generalna Agencja dla Galicji
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 3395 5 o

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(0. p- Zassów, stacja kolei I telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 15-go października: sadzonki 
drzewka parkowe, krzew y i rośliny pnące. 

C en n ik  o d w ro tn ą  p oostą  o p ła tn ie . 3026 29 30

dŁ3/* Kilo Kawy
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 3252 
Afryk. Mocca, j eri niebiesk. fl. 3*70
Santos, przedn ia ..................   3.70
Ćuba, zielona przednia . . . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-aielona . „ 6-10 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5 90 
”erłówka, wysoki gat. . . „ 5 55 
Arab. Mocca, ff. arom at.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa m i  
E t t l i i iK ^ r  & C o . ,  Hamburg.

Na Baranie tuż przy komo­
rze rossyj. i budującym się 
Dworcu kolei Kraków-Koc- 
myrzów — jest do wydzier 
iawienia od 1 Stycznia 1899
Karczma, restauracja
i monopol sprzedaży trunków 
z trafiką wraz ze sklepem i 6 
3319 pok mieszkaniem, 2 3 

K a u c j a  w y m a g t u a .  
Zgłoszenia do Działu Inseratowego 
„Głosu Narouu* p. I. 3 3 1 9 .

Kamier<ca II ptr.
z oficyną, przy ul. Sławkow­
skiej, ze sklepami na dole jest 
pod korzystuemi warnnkami 
do nabycia. Wiadomość bliż­
sza u p. J. Strycharskiego, 
Kraków, Jagielońska 7. 3346

Kamienica II ptr.
z dużenr oficynami, przy plantach, 
w bliskości c, k. pocztj położo­
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana
do sprzedania.

Wiadomość w Dziale Inseratowyna 
„Głosu Narodu* 3281

znajdzie w większem biurze han- 
dlowem natychmiast pomieszcze­
nie. Wymagana znajomość buchał 
te r ji, korespondencyi, języków: 
polskiego i niemieckiego. Oferty 
pod Z. R. 2000 Krak iw, do działu 
inserat. .G łosu Narodu*. 3378

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 3141

Sprzedaż, s&mkna, wynajem 
prsy odpowiedniej gwarauc 

sprzedaż na raty.
Rynek jłdwny Nr. 29, Kraków

6.000 Zła aa
ma do umieszczenia na 1-s 
hypotekę realności miejski 
D zia ł insoratowy , Głos 

3321 Narodu“. a

2  mieszkania
po jednym dużym pokoju i kuchnia 
na Grzegórzkach pod Nr. 6  są  
1 listopada do wynajęcia. Mie­
szkania te mogą być razem połą. 
czone w jedno, do którego przy­
dzielona będzie duża zaszklona we- 
raada z widokiem na ogród. Zgło­
szenia na mi-jsen u  stróża. 3371

Papuga amazońska
oraz prześliczne małe papugi i wie­
le maleńkich egzotycznych pta­
szków wielkości kolibra dobrze 
śpiewających, można berdzo tanio 
kupić. UJ. Zacisze L 6, I ptr. na 
Iswo codziennie między 3 a 5 godz. 
popołudniu. 3322 3 4

“ m ę z c z y z n a
lat 25, wysłużony podoficer 
ra -hunkowy, pos adający e- 
gżamin z rachunkowości pań­
stwowej, poszukujestałej posa­
dy. może wyjechać i zagranicę.

Łaskawe zgłoszenia najdalej do 
końca bm. postemstaute I. W. 
Przemyśl 6._________ 3374 2 2

Stajnia i Wozownia
każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość: ulica Kopernika
2 3 L. 32. 3375

D o ra  JE p t r .
o 6 p.kojach, 1 przedpokoju, ku­
chnią, 2 piwnicami, szopą na drze­
wo i węg-e, z ogrodĆn warzy­
wnym tworzącym bardzo ładną par­
celę budowla ną, z ogródkiem kwia­
towym i altaną jest do wynajęcia 
lub do sprzedan a. Zgłoszenia p o j 
Nr 54 na Gizegórzkach 3272

Taniej niż w hotelu.
J e d e n  l n b  d w u  frontowi 

umeblowane pokoje na żądanii 
z całodziennem itrzymaniem n: 
czas krćtuzy lub d łu .siy  do naję 
cia. Wiadomość w D .M e Inse ’. 
towym „Głosu Na-odu“ p. I 3366  

3366 2 3

K n / i m i p r /  ^ l i l l P ł L l l w d l  w Krakowie, plac Marjacki L, 8.
B R I I T i  1 1 1 1 1 v J |  MA m J | I , '| H l^ T i  1 % I I  W  l l l l  I  1 Obrazów św iętych  na pap ierze paryskim , na  b lasze  i p łó tn ie  (do chorągw i i fe re tro n ó w ).

■f u  Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdega
wiekuj stanu - od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład 1'stew złotych, czarnych i brązowych. — O e a y

n i s k i e  -r  ekspedycja szybka i rzetelna. 3131
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Hiłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo t r z e c i e  w y d a n i e  dzieła pod tytułem :

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
świętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal­
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do

życia praktycznego, 3135
napisał k s .  J a n  N u r k ie w ic * ,  band. św . Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 i 217 w plęKnej oprawie.
Cena egz. 6  k o r o n ,  a z przesyłką a 5 0  g r o s z y  więcej

SZCZURY 1 MYSZY
I

nieszkodliwa.
W jan S a  w  yw w lr o r t  M - M  e t  I  1  * .

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

AJdady w aptekadi I ś roy wry ssk .

„Wędrowca"
we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC"
■ajwiększe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu­

strowane polskie, wychodzące
-  \  W  W  a r s z a w i e ,

»

P n e d p l a t a  w y n o s i  m i e s i ę c z n i e  t y l k o  1 z l r
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenumeratorowi© 

■ ają  prawo otrzymać w s p a n i a ł e  p r e m i a ;  jedynie li tylko ze 
zwrotem kosztów Administracyjnych:

1) Największe arcydzieło jednego z największych mistrzów pol­
skich, cykl obrazów wszech światowej sławy,

Album Artura Grottgera
W  DOLINIE ŁEZ“.

a Dodatek Muzyczny 5
więc 24  zeszytów nut utworów salonowych na fortepian.

3) „PISMO ŚW. Starego i Nowego Testamentu"
zawierające przeszło 1000 illustracyj.

*) Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linij kolejo­
wych — składającą się z  9 w ielkich arkuszy.

Warunki prenumeraty Wydawnictw:

I. Biblioteka Dzieł wyborowych^ohjSSmŚ;
u i  i  prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct., 

rocznie 14 złr. z przesyłką pocztową.
W skład B ib lio te k i D z ie ł w y b o ro w y c h  wehodząjdzieła 

następujących kategoryj :
1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry­
styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno­

naukowe.
II. Wielki Atlas geograficzny polski sWiSm
nazw, umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco­
wości. Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pięciu ratach 

po 4 złr. lub pojedynczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki.
HI, Warunki prenumeraty

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 
układu -. Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 

wychodzi po dwa zeszyty. 347 10 12

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa,I [medale zasługi otrzymał S .  W . N ie m o j  o w a k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n ie k i e j o n y c h J  Takiem odznak 

ezeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
De nabycia u p. S t .  K a r  l i ń s k i e g o  w Krakewls, Saklen-
a(r> Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 3148

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z . Ł u R z c z e w s k i .

Kto chce ,
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3 —4 0 0  M k) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres rod 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 11 26

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskńj 
dobrze się rentująea jest z powo­
du działu familijnego

do sprzedania.
Do traktowania upoważniony p. 
J, Strycharski, Kralów, ulica J a ­

giellońska Nr. 7. 3264

Wyhorowe powidło
k i l o  2 8  c t .

Jabłka zimowe
k i l o  1 0  ct.

przy większym odbiorze opust. Po­
leca Kółko rolnicze w Łukowicy

Limanowa, zamówienia o-T ia  
dw rotD ie. 3343 3

• I  
•  •  
t |

, MIECZYSŁAW
Pnykrawacz damskich sukien 1 konfekcji

llSS 
SI

lat kilkanaście pracujący jako przykrawać/, w pierwszych pracow- ^  a  
niach lwowskich i krakowskich, otworzył q  q

w z o r o w ą  s z k o ł ę  k r o j u g l
metodą bardzo u łatw iouą  w  r y s f l u M  a n a e ls t ic li  i Irancusticłi. •  •

fffT Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje A 31 
w godzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 0  0

stępnych. TRf •  0
Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju A  A  

garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 8 6 9  0
Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
czyńskiego między Mrnpuiczłf a Rajską, dom Wgo X j 

P. Bujasa na parterze. X  W
__________________________________  •  9

i Ogłoszenie Licytacji I
1  dnia 7-go Listopada 1898 r. i dni następnych.

1 DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
1 na zastawy rucłiome
§ przy Kasie Oszczędności w Krakowie ^
(U podaje do publicznej wiadomośei*; iż 0

! k o s z t o w n o ś c i !
w złocie, srebrze i drogich kamieniach |

do dnia 30 Czerwca 1897 r. włącznie, jak również u b r a n ia ,  b i e l i z n a  
i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 31 Grudnia 1897 r. włącznie zastawione, a x  
dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną Jj? 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji która odbędzie się aj: 
dnia 7 Listopada 1898 r. i dni następnych o godzinie 91/2 przed południem ^

8

8
przy nltcy Szpitalnej pod Ł. 15.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym Interesie przed terminem licytacji 
t. j. do dnia 5 Listopada 1898 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem

swoich zastawów. 3358 2 3

t
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Chłopiec
zamiejscowy, z odpowiednie­
jsi kwalifikacjami znajdzie u- 
mieszczenie jako praktykant 
w handlu pod hrmą J. Fe­
dorowicz w Krakowie. 3401

Zarząd Dóbr Wrząsowice
p. Świątniki górne sprzedaje

ziemniaki
Andersony po 1 zł. 60 ct za 
100 klg. loco Kraków z od 
stawą do domów. 3402

L e ś n y
biegły w iv ; że zawodz e poszuku­
je posady, może t?ż pełnić służbę 
jako gospodarz w obszarach dwor­
skich. Łaskawe zgłoszenia Józef 
Pleraes w Zawoji I. 105 w Powie- 
cie Myślenickim. 3394

Za 8.000 złr.
trzy Domy
przy Zakładzie kąpielowym bardzo 
zwiedzanym, tuż przy Dworcu ko- ■ 
lei, z 2 ogródkami, kawałkiem grun­
tu, z konsensem na restaurację, 
wyszynk wina i heibaty, trafiką, 
piekarnią: z czynszem rocznym z, 
domów 900 zlr. jest z powodu złe­
go zdrowia Właściciela w całości 

lub pojedynczo do sprzedania. 
Wiadomość: Dział Inseratowy Gło­

su Narodu. Kraków. 3302

Człowiek młody
pracowity, uczciwy, energiczny, 
wykształcony w szkole rolniczej, 
z praktyką poszukuje posady. W 
K. Nr. 175 poste restante Niepo­
łomice. 3410 1 3

Potrzebny uczeń
do cukiernika Adama Piaseckiego
Kraków ul. Długa i. 20. Pier­
wszeństwo mają zamiejaccwi. 3394

S  ł c l  e p
korzenny z wódkami, trafiką i po­
kojem do odstąpienia w Krakowie,
Wiadomość; Sławkowska 15. 3399

Zdolny wszechstronnie wy­
kształcony Handlowiec

z wielką rutyną i nsjlepszemi po 
leceniami, poszukuje odpowiedniej 
posady jako kierownik większego 
Domu handlowego lub Zakładu 
i rzemy sło wego. Obznajmiony z pro­
wadzeniem ksiąg i kotesponden- 
cyi tak w polskim jak niemieckim 
języku. Adros poda Wuy P. Jan 
Strycharski Kraków. 3325 3 3

2 CZTERY PARCELE *
budowlane, na Grzegórzkach, w 
bardzo dobrem miejscu położone, 
a obejmujące: 1) 15 metrów fron­
tu, 489 mtr. kwadr. — 2) narożna, 
z jednej strony 27 metrów frontu, 
wynosząca 655 mtr. kwadratów. 
3) i 4) po 14 metrów frontu i 39 
metrów głębokości, jedna 539 m. 

kwadr., druga 514 m. kw.
ą ą  d o  s p r z e d a n i a .

Część ceny kupna może zostać 
przy hipotece. — Zgłoszenia przyj­
muje pan Józef Landa Grzegórzki
Nr. 54 (naprzeciw szkoły.) 3370

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  num er pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

wydawanego pod kierownictwem Kazimitrza Ehrtnbtrga.
W awel wychodzić będzie od tego dnia w każdą n ied zielę  i będzie w rękach czytelników z naj­

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował | 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- i 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje.

Główne* zadaniem redakcji będzie i lu s tr o w a n ie  b ież ą ce j c h w ili  piórem literata I ołówkiem | 
artysty' i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
JaksaJszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- [ 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poaliej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:

 smm| rocznie 4 złr.   1662
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:

W  » i e i e i e :
, Półrocznie . . . . .  8  złr. 9 5  ct. 

K w artalnie.......................... 1 # 5

Z a  g r a n i c ę :
R o czn ie ..........................  5  złr. 5 0  c t . ,
P ó łro czn ie................ 3 „ —
Kwartalnie . . . , 1 „ 70 ,

N a  p r o w i n c j i :
R o czn ie ................................ 4  złr, 5 0  ct.
P ó łro czn ie ......................... 3  „ 5 0  „
K w artalnie.......................... 1  „ 4 0  „

Dla aregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj-|
później do połowy grudnia do Administracji W a w e lu  i G lo n *  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


